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Z POLSKIEGO 


TEST AMENTU 


Józef Piłsudski o profesorze Ignacym Mošcickim 


Wyjątki z enuncjacji 


Znam prof. Miścickiego od bardzo dawna, i nie- 
raz w mym życiu, podróżując po świecie, zawadza- 
łem o niezwykle gościnny i serdeczny jego dom. Przy- 
jemnie mi jest zaznaczyć, iż w moim tulaczym nie- 
raz życiu, jakie pędziłem w młodym zupelnie wieku, 
dom państwa Mościckich był dla mnie jednym z 
przyjemnych odetchnień, które tym mi jest droższym 
we. wspomrtieniach, że wewnętrzna wysoka kultura 
gospodarzy, nabyła przez wychowanie prawie w jed- 
nakowych ze mną warunkach, przypominała mi nie- 
raz, stracone już wówczas dla mnie życie w rodzin- 
nym cieple. Prof. Mościcki ciężko pracował nie tylko 
na utrzymanie swojej rodziny na emigracji, lecz ró- 
wnież dla tej wielkiej sławy, jaką posiada zarówno 
w nauce, jak i w dziedzinie wielkiej techniki. 

~ Poznałem go w Londynie. Widywałem go bardzo 
często w Szwajcarii, gdzie pracował na uniwersyte- 
cie we Fryburgu, zyskując renomę jednego z najwię- 
kszych wynalazców, jakich ma świat, w dziedzinie 
elektrotechniki i chemii. Pragnę zaznaczyć, iż jedna 
specjalna cecha szczególnie mnie zawsze uderzała 
w p. Mościckim. Przy ogromnej pracy nad swymi po- 
mysłami, do ich urzeczywistnienia szedł drogą kon- 
struowania nowych zupełnie wynalazków, jako środ- 
ków dla wykonania głównego pomysłu. Śmiał się 
często, twierdząc, iż nieraz te pomocnicze, że tak po- 
wiem, wynalazki okazywały się znacznie zyskowniej- 
szymi i łatwiejszymi do zastosowania, niż pomysły 
główne, które wymagały dłuższej pracy i tak, jak- 
gdyby uciekały od niego gdzieś w dalszą przestrzeń. 
Oburzał się zawsze wtedy, iż musi się zajmować rze- 


Józeła Piłsudskiego ogłoszonej w prasie dnia 2 czerwca 1926 r. 


czą mniejszej dla niego wagi, gdyż to mu się udaje, 
a jednocześnie przeszkadza w głównej pracy. 


Ta miła prawda o metodzie wielkich prac i mę- 
ce tworzenia łączy bardzo wielu ściśle ludzi jednako- 
wego może w tej mierze charakteru. Dlatego też, 
przypuszczam, nieraz w przeszłości łatwiej mi było 
porozumieć się z prof. Ignacym Mościckim, niż z wie- 
lu innymi kolegami życia i wspõltowarzyszami pracy. 


Umysł taki, jak prof. Mościckiego, nie daje się 
nigdy wepchnąć w ramy doktryn, a specjalnie nie 
uda się nigdy zamknąć takiej duszy w ramki malucz- 
kich dokirynek, ciasnych formułek i jeszcze ciaśniej- 
szych prawidełek, jakimi ludzie tak chętnie krępują 
i siebie, i tych, którzy muszą pracować nad większy- 
mi zagadnieniami. 


Proł. Mościcki jest wybitnym technikiem. Ma 
więc metody ujęcia każdej rzeczy, nad którą pracu- 
je, technicznie. Gdym, zdecydowany nie przyjąć u- 
rzędu Prezydenta Rzeczypospolitej, myślał o innych 
kandydaturach, dobierałem sobie w myśli ludzi o 
wyższej kulturze i o wysokim napięciu tego, co jest 
honorem i godnością osobistą, nie znoszącą upokorze- 
nia. I gdym się wahał między dobieranymi w myśli 
ludźmi, przeważał we mnie zawsze moment technicz- 
ny nad momentem humanizmu, który także mógł 
wchodzić w rachubę. Sądzę bowiem, iż ojczyźnie na- 
szej brak jest w pracy państwowej dobrych techni- 
ków tej pracy, specjalnie, gdy idzie o większe spra- 
wy, o wykrycie błędów w olbrzymiej maszynie pań- 
stwowej, będącej w biegu. 


Na dzień Imienin P. Prezydenta 


1 lutego cała Polska obchodzi uroczyście dzień imienin Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej Proiesora Ignacego Mościckiego. 

Po raz dwunasty składamy hołd Dostojnemu Solenizantowi w tym dniu, 
miłym dla każdego prawego Polaka. 

W dwunastoletnim okresie, jakże trudnej i odpowiedzialnej pracy Wło- 
darza Państwa Polskiego dokonały się w Polsce najdonioślejsze przemiany 
w naszym życiu państwowo-społecznym, przemiany, które zadecydowały o wiel- 
kim postępie, utrwaleniu linii rozwoju i praworządności naszej Ojczyzny oraz 
o Jej znaczeniu wśród narodów świata. 

W osobie Pana Prezydenta Proiesora Mościckiego czcimy nie tylko wy- 
raziciela majestatu Rzeczypospolitej, lecz także Wielkiego Obywatela, który 
jest dla nas wzorem głębokiej kultury, prawości i honoru. 

Dlatego też postać Pana Prezydenta otacza Polska cała pełnym czci 
przywiązaniem, miłością, uinością i wiarą w dalsze wielkie osiągnięcia Narodu, 
kierowanego Jego rozumem i sercem. 

Obywatele, wyrażając wraz z całą Polską hołd głęboki Sternikowi nawy 
państwowej, składamy Mu najgorętsze strzeleckie życzenia pomyślności w Je- 
go własnym życiu, z którym tak ściśle związane są losy Rzeczypospolitej. 

KOMENDANT GŁÓWNY PREŻES 


Frydrych Marian Fr. Paschalski 
ppłk. 


4 daty kły Ürdi 


k my Er SEEN TAATA 


O ROLI PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 


Za kilka dni obchodzić będzie- 
my dzień Imienin Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej. a za do- 
brze o tym wiedzą, że Pan Prezy- 
dent, Profesor Ignacy Mościcki — 
wybrany na to stanowisko za radą 
Marszałka Piłsudskiego w r. 1926 
— cieszy się w całym narodzie 
polskim najwyższym szacunkiem i 
miłością. Wszyscy obywatele, bez 
względu na różniące ich poglądy, 
widzą w Panu Prezydencie naj- 
wyższego zwierzchnika i Głowę 
Państwa. Stronnictwa polityczne, 
które znalazły się poza Sejmem, 
bo w wyborach nie brały udziału 
przedstawiają Panu Prezydentowi 
swe poglądy na sprawy Państwa i 
z Jego strony oczekują decyzyj. 


Z okazji uroczystego dnia Imie- 
nin Pana Prezydenta warto przy- 
pomnieć, jaką rolę odśrywa obec- 
nie Prezydent Rzeczypospolitej, 
od czasu wprowadzenia nowej 
Konstytucji. Nie wszyscy może u- 
świadamiają sobie, że myślą prze- 
wodnią i celem dokonanej w roku 
1935 zmiany ustroju Państwa Pol- 
skiego i reformy Konstytucji było 
wzmocnienie władzy Państwa, a 
zwłaszcza władzy Prezydenta 
Rzeczypospolitej, 


Marszałek Piłsudski z wielka 
troską myślał o reformie Konsty- 
tucji W wywiadzie, udzielonym 
13.XII. 1930 r. redaktorowi „Ga- 
zety Polskiej“ wyraził dobitnie 
swoją opinię, jaka rola w Państwie 
powinna być wyznaczona Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej. Zastana- 


wiając się nad tą sprawą, Marsza- 
łek Piłsudski doszedł do wniosku. 
że „śłówą pracą Prezydenta musi 
być regulowanie najwyższej pracy 
państwowej tak, aby ona zbyt wiel- 
kich zgrzytów nie miała i by prze- 
szkody, które napotyka, nie były 
rozwiązywane zanadto jednostron- 
nie, to znaczy, że praca Prezyden- 
ta, jako najwyższa, dbać musi o 
równowagę i harmonię, pomimo 
wszelkich tard, a nawet walk". 
(Pisma zbiorowe t. IX). 

Poglądy Marszałka Piłsudskiego 
na rolę Prezydenta znalazły swój 
wyraz w nowej Konstytucji, która 
pełnię władzy w Państwie odda- 
je w ręce jednego człowieka, t, j. 
Prezydenta  Rzplitej. W art. 2 
(rozdz. 1) powiedziano wyraźnie, 
że „w Jego osobie skupia się jed- 
nolita i niepodzielna władza pań- 
stwowa”, Rolę Prezydenta okre- 
śla szczegółowo art. 11, który mó- 
wi, że „Prezydent Rzeczypospoli- 
tej, jako czynnik nadrzędny w 
Państwie, harmonizuje działania 
naczelnych organów państwowych '. 
Nowa Konstytucja, dała więc Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej takie 
uprawnienia, które zapewniają 
zwartość i moc Państwa. Prezy- 
dent Rzplitej, w ujęciu naszej Kon- 
stytucji, nie ponosi za swą pracę 
żadnej odpowiedzialności, ani par- 
lamentarnej, ani konstytucyjnej, 
ani cywilnej. Ponosi jedynie odpo- 
wiedzialność moralną — wobec 
Boga i historii. 

Prezydent Rzeczypospolitej o- 
becnie rzeczywiście stoi na czele 


Państwa, ale sam bezpośrednio nie 
rządzi. Jako Głowa Państwa, jest 
tym, który decyduje o najważniej- 
szych sprawach państwowych i re- 
guluje ich bieg. Jeśli spostrzeże, 
że którykolwiek z organów (władz) 
państwowych źle spełnia powierzo- 
ne sobie zadanie, Prezydent Rzpli- 
tej może mu w tym przeszkodzić, 
może usunąć ministra, albo cały 
Rząd i mianować inny na jego 
miejsce, może rozwiązać Sejm i 
Senat i zarządzić nowe wybory, 
może sprzeciwić się wydaniu usta- 
wy, którą uważa za szkodliwą i za- 
żądać ponownego jej rozważenia 
przez Sejm i Senat, może ułaska- 
wić skazanego przez sąd, jeżeli u- 
zna to za sprawiedliwe. Jeżeli za- 
chodzi spór pomiędzy śłównymi 
organami państwa, w szczególności 
między Rządem a Sejmem, to Pre- 
zydent Rzeczypospolitej spór ten 
rozstrzyga. Dlatego też mówimy, 
że w Jego osobie skupia się wła- 
dza państwowa, bo w każdej dzie- 
dzinie do Prezydenta należy kon- 
trola najwyższa nad tym, co się 
dzieje w Państwie. 

Dawniej Prezydent Rzeczypospo- 
litej był przede wszystkim repre- 
zentantem Państwa, nie posiadał 
takiej władzy, jaką ma obecnie. 
Wyposażając Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej w pełnię władzy, spra- 
wowanej przy pomocy podległych 
Mu urzędów, Konstytucja złożyła 
na Jego barki troskę o dobro Pań- 
stwa i o gotowość obronną, wresz- 
cie o stanowisko wśród innych na- 
rodów świata. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej przed frontem kompanii strzeleckiej, 


Pan Prezydent Prof. I. Mościcki w laboratorium. 


Skupiając już trzeci rok pełnię 
władzy państwowej w swym ręk i, 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej —- 
umiejętnością korzystania ze swych 
uprawnień — znakomicie dowiódł 
celowości i potrzeby wzmocnienia 


władzy najwyższej. Oczywiście 
jest w tym niewątpliwie zasługa 
samego Pana Prezydenta, Profeso- 
ra Ignacego Mościckiego, o którym 
Marszałek Piłsudski powiedział, że 
ma taki umysł, który „nie daje się 


EPOKOWE DZIEŁG PROF. IGNACEGO 


W styczniu 1913 roku, po dwu- 
dziestoletniej przymusowej rozła- 
ce z krajem wraca ze Szwajcarii 
profesor Ignacy Mościcki z olbrzy- 
mim zasobem wiedzy i doświad- 
czenia, aby objąć niezmiernie waż- 
ny odcinek pracy naukowej — ka- 
tedre profesorska na Politechnice 
Lwowskiej i kierownictwo szere- 
gu instytucji naukowych. 


Prócz naukowych i badawczych 
czynności nadal rozwija swą dzia- 
łalność niepodległościową, będąc 
jednym z najbliższych współpra- 
cowników Józefa Piłsudskiego 
Tak mijają lata wyprzedzające 
chwilę odzyskania Niepodległości, 
tak rnija jeszcze kilka lat. Przy: 
chodzi wreszcie dzień 3 lipca 1922 
r, gdy rząd polski obejmuje od 
Niemców zakłady chorzowskie bu- 
dowane — i jeszcze niewykończo- 
ne — przeważnie dla celów prze- 
mysłu wojenego. Rozpoczęła sie 
demolacja fabryki przez Niemców, 
wywieziono wiele aparatów, cały 
sztab inżynierów, chemików i tech- 
ników. Starano się zniszczyć mo- 
żliwie najbardziej urządzenia tech- 
niczne i niedopuścić sił fachowych 
gdyż sądzono, że Polska nie potra- 
fi uruchomić i wykorzystać fabry- 
ki. Omylili się jednak Niemcy, nie- 
wiedzieli nawet o tym, że pracę, 
którą kontynuowali rozpoczął kie- 
dyś w dalekiej Szwajcarii polski 
uczony, że On właśnie dał pod- 
stawy naukowe do ich dzisiejszych 
zdobyczy. 


Człowiekiem tym był prof, Igna- 
cy Mościcki, który też natychmiast 
po objęciu przez rząd polski tere- 
nów chorzowskich objął kierowni- 
ctwo fabryki. 


W przeciągu kilku dni został 
zorganizowany sztab sił technicz- 
nych i fabryki rozpoczęły pracę. 
Praca i wydajność fabryk w zdu- 
mienie wprowadza Niemców już w 
pierwszym roku swej działalności. 
Oto stałe deficyty, jakie dawniej 
fabryki przynosiły, pod kierowni- 
ctwem prof. Mościckiego w pierw- 
szym roku jego działalności zamie- 
niają się na czyste i pokaźne zy- 
ski, bo w sumie 800.000 zł. Zysk 
ten pochodził nawet nie ze sprze- 
daży nawozów azotowych, lecz i z 
innych produktów, Wiedząc o tym, 
iż przeszło 70% ogółu ludności 
stanowią rolnicy starał się prof 
Mościcki o najbardziej intensywną 
produkcję sztucznych nawozów t. 
zw. azotniakõw. 


Zapotrzebowanie i produkcja 
wciąż wzrasta o wiele set procent 
przewyższając dawną produkcję 
niemiecką. Składa się na to szereg 
urządzeń technicznych, ulepszają- 
cych ogólną aparaturę, oraz pro- 
dukcja innych przetworów che- 
micznych. Powoli zagranica przy- 
syła zamówienia. Wystarczy za- 
znaczyć, że w r. 1923 wyproduko- 
wano 39.371 tonn azotniaku, a w 


r. 1924 — 51,026, w r. 1925 — 
85,754 a w r. 1926 już 117.931 
tonn. 


Hala maszyn elektrowni w Mościcach. 


nigdy wepchnąć w ramy doktryn, 
a specjalnie nie uda się nigdy 
zamknąć takiej duszy w ramki 
malutkich doktrynek, ciasnych for- 
mułek i jeszcze ciaśniejszych pra- 
widełek"... 


MOŚCICKIEGO 


Fabryki chorzowskie zaopatrzy- 
ły więc kraj w ten niezbędny pro- 
dukt rolniczy, dały też olbrzymie 
dochody dla skarbu Państwa. 

Dawniej działy się rzeczy dziw- 
ne, oto przy minimalnej produkcji 
wywożono azotniak za granicę dla 
braku zbytu w kraju. Polityka więc 
prof. Mościckiego poszła po innej 
linii. Pierwej zaopatrzyć kraj, a 
później myśleć o zbycie zagranicz- 
nym. Aby zlikwidować import 
innych produktów, rozpoczęto je 
wytwarzać we własnych fabry- 
kach. Nie ograniczył się jednak 
prof. Mościcki do zakładów cho- 
rzowskich, były one tylko zacząt- 
kiem wielkiej akcji nad podniesie- 
niem wewnętrznej gospodarki kra- 
ju. Były macierzą dwóch następ- 
nych pokrewnych zakładów, jed- 
nego w Knurowie na Górnym Śląs- 
ku, drugiego w Mościcach p. n. 
„Państwowa Fabryka Związków 
Azotowych'. Mimo doniosłej roli 
gospodarczej, jaką spełniają w 
kraju wspomniane zakłady, mają 
one jeszcze inny cel, a jest nim 
sprawa obrony kraju. Dotyczy to 
szczególnie Mošcic, jako fabryki 
wytwarzającej związki azotowe tak 
przydatne dla gospodarczych 
spraw, jak i do celów obronnych 
Państwa, Podwójnie więc doniosła 
jest tu rola Prezydenta Mościckie- 
go i w tym dopiero našwietleniu, 
w tym bodaj zwięzłym skrócie wy- 
stępuje Jego epokowa rola, jaką 
spełnił dla Polski przed objęciem 
najwyższego w Niej urzędu. 


OBCHÓD75ROCZNICY POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO 


75 rocznicę powstania 1863 r. obcho- 
dzono uroczyście w całym kraju w dn. 
22 i 23 stycznia. Główne momenty uro- 
czystości odbyły się w Warszawie przy 
udziale 16 weteranów 1863 r., z których 
12 przybyło z prowincji, 4 zaś zamiesz- 
kuje w stolicy, Ogółem żyje dotychczas 
53 zarejestrowanych weteranów, jednak 
wiek i zdrowie nie wszystkim pozwoliły 
na wzięcie udziału w uroczystościach. 

U PANA PREZYDENTA. 

W dniu 21 stycznia, P. Prezydent 
Rzplitej przyjął na Zamku weteranów, w 
imieniu których wzruszające przemówie- 
nie wygłosił najstarszy wiekiem, liczący 
98 lat, weteran Stanisław Łążyński, ży- 
cząc P. Prezydentowi, aby również jak 
oni dożył późnego wieku, 
przekroczył dla dobra Rzplitej. 

W odpowiedzi P. Prezydent podzię- 
kował weteranom za odwiedziny w dniu 
wielkiego jubileuszu oraz zapewnił, że 
jubileusz 75-lecia powstania styczniowe- 
go jest drogi nie tylko jemu, lecz i ca- 
łemu narodowi. 

DNIA 22. I. 

Dn. 22, I. o godz, 10 rano odprawiona 
została w kościele garnizonowym w War- 
szawie — msza św. za poległych i zmar- 


a nawet go 


łych uczestników powstania. W nabożeń- 
stwie wzięli udział weterani, przedstawi- 
ciele władz wojskowych, cywilnych, sa- 
morządu i in, 

WYSTAWA PAMIĄTEK 1863 R. 

O godz. 13 Marszałek Śmigły-Rydz 
dokonał w Muzeum Narodowym otwar- 
cia wystawy zabytków powstania i o- 
brazów Artura Grottgera, którego twór- 
czość tak ściśle związana była z powsta- 
niem 1863 r. 

HOŁD MŁODZIEŻY. 

O godz. 14 w sali Resursy Obywatel- 

skiej odbyła się uroczystość oddania hoł- 


Weterani przed pałacem Belwederskim. 


du uczestnikom powstania przez mło- 
dzież szkół warszawskich, ,Orleta* Zw. 
harcerzy. Uroczystość 
„Boże 


Strzeleckiego i 
rozpoczęto odśpiewaniem pieśni 
Ojcze”, po czym przedstawiciele mło- 
dzieży wygłosili do weteranów przemó- 
wienia, a następnie odśpiewano pieśń po- 
wstańczą, dziś pieśń Związku Strzelec- 
kiego — „Hej Strzelcy”... 

FRZY GROBIE NIEZN. ŻOŁNIERZA. 

O godz. 18 weterani złożyli wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza, przy 
którym stanęły kompanie honorowe woj- 
ska, Zw. Strzeleckiego i Zw. 
słów. Na uroczystość tę przybyły liczne 
delegacje organizacyj społecznych i kom- 
batanckich. 

NA STOKACH CYTADELI. 

Z placu Józefa Piłsudskiego ruszył 
następnie pochód do fortu Traugutta na 
Cytadeli, Tu, na wzgórzu, gdzie ustawio- 
ny jest krzyż ku czci dyktatora powsta- 
nia, rozpalono dwa wielkie ogniska. Kie- 
dy pod krzyż wprowadzono weteranów, 
przemówił pięknie do licznie zgromadzo- 
nych tłumów gen. Długoszowski, po czym 
weterani złożyli u stóp krzyża wieniec 
z czerwonych tulipanów. 

W SALI RADY MIEJSKIEJ. 


Wieczorem w sali Rady Miejskiej od- 


Rezerw.- 


była się akademia Towarzystwa Miło- 


śników Historii, poświęcona powstaniu 
styczniowemu, 

Uroczystości jubileuszu powstania od- 
były się d. 22. I. również w Krakowie, 
Lwowie, Poznaniu, i we wszystkich wię- 
kszych miastach Polski. 

DNIA 23. |. 

Uroczystości d. 23. L rozpoczęto o 
godz. 11 mszą pontyfikalną, odprawioną 
przez biskupa polowego ks. dr. Gawlinę. 
Na nabożeństwo przybyli weterani, min. 
spraw wojskowych gen. Kasprzycki na 


Marszałek Śmigły-Rydz dekoruje sędziwą 
weterai'kę. 
czele generalicji, wiceprezydent miasta 
Warszawy Olpiński, rodziny weteranów, 
delegacje wojskowe i t. d. 
W BELWEDERZE. 

Po nabożeństwie weterani udali s.ę 
powozami do Belwederu. W pierwszym 
powozie wieziono historyczny sztandar 


partii Taczanowskiego, będący dziś 
sztandarem weteranów. 

Przed Belwederem ustawiono szwa- 
dron szwoleżerów; tłumy publiczności 
zgromadziły się na przyległych ulicach. 

Weterani w towarzystwie gen. Długo- 
szowskiego i gen. Góreckiego, prowadze- 
ni pod rękę przez podchorążych, przeszli 
przez dziedziniec belwederski. 

Na stopniach pałacu weterani Malew- 
ski prezes weteranów, oraz Łążyński, 
najstarszy z biorących udział w obcho- 
dzie, złożyli wieniec z biało-czerwonych 
kwiatów, przepasany wstęgą z napisem: 
„Wielkiemu Marszałkowi — Weterani 
1863 roku", — Następnie jednominutową 
ciszą uczczono pamięć Józefa  Piłsud- 
skiego, 

U PANA PREMIERA. 
O godz. 13 weterani udali się do Pre- 


zydium Rady Ministrów, gdzie podejmo- 


Na herbatce u Pani Marszałkowej Piłsudskiej, 


Grupa 


wał ich obiadem premier gen. Składkow- 
ski, wygłaszając przemówienie okolicz- 
„Pa- 
nowie porucznicy 1863 roku niech nam 
żyjął” 

POLONIA RESTITUTA. 

Po chiedzie zgromadzeni przeszli do 
sali przyjęć. gdzie Marszałek Śmigły- 
Rydz udekorował weteranów oficerski- 
mi krzyżami orderu „Polonia Restituta” 


nošcicwe, zakończone okrzykiem: 


oraz złotymi krzyżami zasługi. 

„Monitor Polski“ z dn. 22 b. m. za- 
mieszczą zarządzenia Prezydenta Rzpli- 
tej o nadaniu krzyża oficerskiego orderu 
„Odrodzenia Polski“ 50 weteranom i 3 
weterankom 1863 r., oraz o nadaniu Zło- 
tego Krzyża Zasługi weterance z Kra- 
kowa. 

Krzyż oficerski orderu „Odrodzenia 
Polski“ za zasługi w walkach o niepo- 
dległy byt narodu craz w pracy dla Pan: 
stwa został nadany weteranom: Walente- 
mu Adamskiemu, Józefowi Baranowskie- 
mu, Feliksowi Bartczukowi, Marii Bent- 
kowskiej, Antoniemu  Bronikowskieimnit, 
Mikołajowi Cegłowskiemu, Antoniemu 
Chmielińskiemu, Ludomirowi Choynow- 
skiemu, Antoniemu Dobrowolskiemu, 
Stanisławowi  Domańskiemu, Marii Fa- 
bianowskiej, Karolowi Gawalewiczowi, 
Sewerynowi Golszewskiemu, Aleksandro- 
wi Górskiemu, Walentemu Groebelnickie- 
mu, Józefowi Grygusowi, Ignacemu Har- 
de, Gerwazemu Hodorowskiemu, Janua- 
remu Janiszewskiemu, Wojciechowi Je- 
drzejkiewiczowi, Antoniemu Kaliszkowi, 
Tomaszowi Kazyckiemu, Wclentemu Ko- 
leczko, Władysławowi Kolendo, Ludwi- 
kowi Królikowskiemu, Edwardowi Kwiat- 
lcwskiemu, Stanisławowi  Lesiakowskie- 
nu, Andrzejowi Listkowi, Stanisławowi 
Łążyńskiemu, Wiktcrowi Malewskiemu, 
Walentemu Milczarskiemu. Adamowi Mo- 
rcwskiemu, Ludwikowi Nowakowskiemu, 
Piotrowi Osetkowi, Władysławowi Oloc- 
kiemu, Antoniemu Paradowskiemu, Józe- 
lowi Półrolniczakowi, Ludwikowi Peme- 
leckiemu, Romualdowi Psarskiemu, Jano- 
wi Sawańczukowi, Antoniemu Snszowi, 
Rochowi Szurogociriskiemu, Antoniemu 


weteranów z Marszałkiem Śmigłym, po dekoracji orderem „Polonia 


Szyndlowi, Aleksandrowi  Uchnastowi, 
Stanisławowi Walterowi, Mamertowi 
Wandalli, Longinowi Wierzbickiemu, Ry- 
szardowi Wilsonowi, Leonowi Witkow- 
skiemu, Teodorowi Wykretowiczowi, Ja- 
kubowi Zdanowskiemu, Lucynie Žukow- 
skiej. 

Złoty Krzyż Zasługi za zasługi w wal- 
kach o niepodległy byt narodu oraz w 
pracy dla Państwa został nadany wete- 
race 1863 r. Scholastyce Mackiewiczo- 
j w Krakowie. 


LOG j 
PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA 
ŚMIGŁEGO-RYDZA. 


Po dekoracji Marszałek Śmigły-Rydz 
wygłosił następujące przemówienie: 

Czcigodne Panie i czcigodni Panowie. 

Nie będę formułował swych uczuć i 
wrażeń, których doznaję w tej chwili, 
gdy stoję tu przed Wami. Są to uczucia 
i wrażenia polskiego żołnierza, który sta- 
je w 75 rocznicę Powstania Styczniowe- 
go przed bohaterskimi żołnierzami tego 
powstania. Nie mam też zamiaru wstrzą- 
sać wzruszeniami waszych piersi. Wszak 
zbyt wielkie przeżycia, zbyt wielkie bu- 
rze przeszły nad Waszymi głowami, a 
przede wszystkim dwa wielkie przeży- 
cia i wielkie wzruszenia: wzruszenie Wa- 
szego pokolenia 1863 roku, gdyście 
schwycili za broń i wzruszenie 1920 ro- 
ku, gdyšcie własnymi oczami patrzyli, 
że jednak niepodległość Polski została 
zdobyta. 

Wychodząc ze siery wzruszeń, chcę 
wypowiedzieć jedną reileksję myślową, 
która się nasuwa, gdy się widzi Was, 
szczególnie wtedy, gdy się ma przekona- 
nie, że los narodu, to nie jest wątły, od 
drzewa oderwany liść, bezwolnie m'otz- 
ny przez wichurę zdarzeń. 

Gdy patrzę na Was, tak sędziwych, 
tak czcigodnych w swej sędziwości žy- 
cia niemal stuletniej, te mam głębokie 
przekonanie, że oto trwacie tu wśród 
nas, żyjecie, aby jeszcze jedną służbę w 
stosunku do ojczyzny wypełnić. Oto Wy 
jesteście głosem dziejów Polski. Wy je- 
steście głosem sumienia narodowego, 


które zwraca się do dusz Polaków, któ- 
rzy tak łatwo i szybko zapominają o naj- 
bardziej gorzkich i tragicznych doświad- 
czeniach przeszłości i którzy tak łatwo 
i tak niefrasobliwie wkraczają na drogi 
niejednokrotnie przez nich samych prze- 
klinane i przeklęte. Tak oto pełnicie wo- 
bec ojczyzny swą służbę do ostatniego 
tchu. 
U PANi MARSZAŁKOWEJ 
PIŁSUDSKIEJ. 

O godz. 16 m. 30 weterani przyjęci 
byli przez p. Marszałkową Piłsudską na 
herbatce, na której obecna była córka 
dyktatora powstania styczniowego Trau- 
gutta — p. Anna Juszkiewiczowa. Przy- 
był również Marszałek Śmisły-Rydz. 


UROCZYSTA AKADEMIA. 

O godz. 19 w sali Rady Miejskiej od- 
była się uroczysta akademia, połączona 
z hołdem delegacji szkół podchorążych 
i pułków imienia bohaterów 1863 r. Po 
akademii odbyło się przyjęcie, wydane 
dla weteranów przez prezydenta miasta. 


W PUSZCZY KAMPINOWSKIEJ. 

Celem wspomnień walk 
1863 r. odbyły się w nocy z soboty na 
niedzielę ćwiczenia bojowe w Puszczy 
Kampinowskiej pod Warszwą właśnie na 
tych terenach, gdzie przed 75 laty roz- 
poczęły się pierwsze działania zbrojne 
powstańców. 


uczczenia 


W ćwiczeniach wzięły udział oddziały 
wojska, batalion Zw. Strzeleckiego oraz 
Zw. Rezerwistów. Po ćwiczeniach nasta- 
piła wzruszająca uroczystość przy mogi- 
le powstańców, poległych i pochowanych 
w Puszczy Kampinowskiej, 


W CAŁYM KRAJU. 
75-letnią rocznicę 
dzcno bardzo uroczyście w całym kraju 
przy udziale władz, wojska, stowarzyszeń 
szkół i t. d. 

Po nabożeństwach młodzież szkolna 
zdobiła groby poległych i 
zmarłych powstańców. Zw., Strzelecki 
brał wybitny udział w tych uroczysto- 


powstania obcho- 


kwiatami 


ściach. 


Restituta" w Prezydium Rady Ministrów. 


GRANICA PÓŁNOCNA POLSKI 


(Strefy sporne) 


W takim to przebiegu granica 
północna ustałona została decyzją 
państw Zachodu a nie wcla naro- 
du polskiego, skrwawionego w o- 
bronnej zwycięskiej wojnie 1919— 
1921 r. Wykazuje więc stan naogół 
dla Polski niekorzystny. 


Otrzymała bowiem Polska zale- 
dwie niewielki skrawek (74 km.) 
wybrzeża Bałtyku bez naturalne- 
śo portu handlowego i wojennego, 
a ujście Wisły, rzeki narodowej, 
będącej jakby kręgosłupem ziem 
naszych i najważniejszą wodną ar- 
terią komunikacyjną, jak również 
miasta Gdańsk i Elbląg — klucze 
całego jej dorzecza — nie znala- 
zły się w bezpośrednim władaniu 
Rzeczypospolitej. Pozostawił da- 
lej Traktat Wersalski przy Niem- 
czech Prusy Wschodnie (Książę- 
ce) z dużym handlowym portem 
Królewcem. Ta przybrzeżna kolo- 
nia Niemiec wcina się głęboko na 
kształt wielkiej zatoki w ziemie 
Polski i stanowi w rękach niemie- 
ckich szeroką lądową podstawę, 
wielce dogodną, zarówno dla ich 
ekspansji gospodarczej ku krajom 
nadbałtyckim i Rosji, jako też dla 
działań wojennych przeciw Pols- 
ce. 

Obszar Litwy Kowieńskiej wre- 
szcie przecina drugą naszą ważną 
arterię komunikacyjną Niemen, 
który spaja obszary Pojezierza li- 


A. RASZCZ 


tewskiego i łączy jego sieć wod- 
ną z dorzeczem Wisły, 

Geograficznie wszystkie trzy 
obszary: Wolnego Miasta Gdań- 
ska, Prus Wschodnich i Litwy Ko- 
wieńskiej są organiczną częścią o- 
gólnego obszaru ziem polskich, 
stanowiących naturalną jednostkę, 
niedającą się podzielić dowolnie i 
bezkarnie dla dobra całości. Obe- 
cna granica północna jest więc a- 
ktem gwałtu, dokonanym na or- 
ganižmie ziem połskich przez da- 
lekich polityków państw obcych 
Zachodu. Z odłączenia polityczne- 
go tych trzech obszarów, nadają- 
cego granicy północnej dziwaczny 
zarys, wynika dotychczas i na 
przyszłość dla Polski szereg trud- 
ności i możliwości konfliktów (na- 
tury politycznej, gospodarczej i 
wojskowej). 


Na północnym obszarze ziemie 
dzisiejszej Polski, pokrajane gra- 
nicą polityczną wbrew ich natu- 
ralnym właściwościom geograficz- 
nym, wybiegają w formie dwu wy- 
suniętych ramion między ziemie 
naszych sąsiadów. Ramię zachod- 
nie, t. zw. korytarz Pomorza, wci- 
snęło się wąskim półwyspem mię- 
dzy zwarte obszary Trzeciej Rze- 
szy Niemieckiej a jej kolonię — 
Prusy Wschodnie, stanowiąc już 
przez to położenie źródło konflik- 
tów. Dzieląc Prusy Wschodnie od 


gościem bywał. 


macierzy (Hinterlandu), unicestwił 
ten korytarz w znacznym stopniu 
zdobycze terytorialne Niemiec na 
wschodzie w ich odwiecznym w 
tym kierunku parciu. 

Kwestia, korytarza w istocie nie 
została ani Traktatem  Wersals- 
kim, ani pewnymi zdobyczami po- 
traktatowymi Niemiec wyrównaną, 
lecz trwa dla nich w całej swej si- 
le, Historyczna polityka Królest- 
wa Pruskiego dążyła zawsze do 
połączenia Brandenburgii z Pru- 
sami Wschodnimi, a wytyczne tej 
polityki pozostały i dziś te same, 
zwłaszcza gdy się zważy choćby 
to tylko, że z utratą zamorskich 
kolonij, których do dziś Niemcy 
nie odzyskały, muszą one usilnie 
myśleć o wolnej drodze dla gospo- 
darczej ekspansji ku Rosji i pań- 
stwom nadbałtyckim, Kwestia bez- 
pośredniego połączenia lądowego 
Prus Wschodnich z Hinterlandem 
wiąże się również ściśle z żywot- 
ną obronnie dla Trzeciej Rzeszy 
kwestią skrócenia granicy, bieg- 
nącej od ujścia Niemna do Górne- 
go Śląska. Pozostaje to zagadnie- 
nie nadal także wytyczną niemie- 
ckiej polityki, a rozbija się dziś o 
zaporę polskiego Pomorza. Żadne 
w tym względzie uspakajające wy- 
nurzenia dzisiejszego sternika pań- 
stwa niemieckiego nie zmienią i- 
stoty tego zagadnienia, a nas u- 
spokoić nie mogą. 


(C. d. n.) 
St. Złuda. 


OO le a m A y 


Mimo to zbiory miewał zazwyczaj nienajgor- 


Pan Dominik 


(Nowela). 


Cały powiat znał pana Dominika. Ruchliwy był człowiek, 
choć kaleka, Wszędzie go było pełno. Żadna uroczystość nie 
mogła obyć się bez niego. Wesele, czy chrzciny, imieniny, czy 
pogrzeb — pan Dominik musiał być, inaczej towarzystwo czuło 
się markotnie bez swej żywej kroniki powiatowej, 


Nic się nieukryło przed pana Dominikowym czujnym okiem. 
Wszystkie nowinki i ploteczki musiał znać. Musiał wiedzieć: 
co, gdzie, jak, kiedy i u kogo? Dyskrecja — było to coś zu- 
pełnie dlań rriepojętego. Tajemnica istniała jedynie po to, by 
ją przeniknąć i rozpoznać. A 

Miał licznych wielbicieli, ale i wrogów sporo, choć ci 
ostatni nie manifestowali się byt głośno, pan Dominik miał 
język cięty, gadał ze swadą, z jadowitym dowcipem — i lepiej 
było nie mieć z nim na pieńku, bo jak — nie daj Boże — weż- 
mie na ząb, to suchej nitki na człowieku nie zostawi. 

Pan Dominik był właścicielem niewielkiego folwarku. 
Gospodarował, trzeba przyznać, ostrożnie i rozsądnie. Wiodło 
mu się niezgorzej, choć jak się to działo — nikt nie wiedział. 
„Pańskie oko konia tuczy” — a” pan Dominik w domu tylko 
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sze i inwentarz jego, żywy i martwy, w dobyrm byt stanie. A 
pan Dominik po powiecie jeździł, nowinki skrzętnie zbierał, 
językiem silnie pracował — i dobrze mu się działo, 


Posiadał też wielką zdolność przystosowywania się do 
każdej okoliczności. W lot chwytał okazję i z wrodzonym 
sprytem umiał wyzyskać ją na swą korzyść. 


— Łże, bo łże, — mówili o nim — że czasem aż słuchać 
nie miło. Ale to człowiek bywały. Niejedno widział i słyszał, 
a choć zełże niekiedy — nich mu będzie na zdrowie, bo całe 
towarzystwo zabawi i zawsze dowiesz się 
ciekawego, 


od niego czegoś 


Był to człowiek lat około pięćdziesięciu, zawsze dobrze 
odziany (ubrania zamawiał w Warszawie, co było jednym z 
powodów jego sławy), poczynajacy z lekka tyć i z lekka ły- 
sieć. Postawę miał dobrą, choć kulał, twarz przystojną. Ko- 
bietom bardzo się podobał — i nie wiadomo, czemu się nie że- 
nił, bo trałiało mu się kilka dobrych „partii“, które dość lek- 
komyślnie wypuścił z rąk. 

Jak nadmieniliśmy — pan Dominik utykał na nogę. Byli 
u nas ludzie niedyskretni, pragnący dowiedzieć się, co spowo- 
dowało kalectwo pana Dominika. Ale nic pewnego w tej ma- 
terii nie wiedziano. 


Intrygująca ta zagadka nie dawała spokoju znudzonym 


STRZELCY GWARZĄ 


U NAS INACZEJ... 


Od jego rosłej sylwetki — z daleka 
już wiało czemś niewypowiedzianie wy- 
twornym. Angielski materiał ubrania, — 
bielizna wiedeńska, pahyski akcent fran- 
cuszczyzny — wszystko to było b. za- 
graniczne, b. eleganckie i z wysoka, a z 
politowaniem  spoglądające na rodzimą, 
krajową codzienność. 

— Kiedy byłem w Ameryce — ma- 
wiał — żyłem na prawdę! Ten poziom e- 
gzystencji! Naokoło — sami miliarderzy, 
albo milionerzy. Pieniądze sypią się po- 
prosłu, jak manna z nieba. Albo w Lon- 
dynie. Właśnie wracam z tamtąd. Ach, 
Londyn, Londyn! Miasto prawdziwych 
dżentelmenów! Te restauracje, te hotele, 
ten tłum na ulicy, ale jaki tłum — bo- 
gaty, w każdym calu wytworny, prawdzi- 
wie angielski, prawdziwie londyński. Na- 
około — tylko dźwięki angielszczyzny. 
Bezrobotni — w pięknych kostiumach — 
grają w golfa, albo jeżdżą wspaniałymi 
limuzynami. No, mają na to! Państwo 
w odpowiedni sposób się nimi opiekuje, 
daje im sumy wystarczające na życie e- 


bierano się za miasto, na narty. Nasz 
londyńczyk, z poblažliwie — ironicznym 
uśmiechem dopasowywał narty dla sie- 
bie, Oczywista — wszystkie były nic nie 
wcrte, Za granicą — w Szwecji naprzy- 
kład — to co innego. Ale u nas — phy! 

Dłuższą chwilę obserwował go strze- 
lec Zadra. Wybrał dwie pary nart — i 
podszedł do Iondyńczyka. 

— Tych wam nie proponuję, obywa- 
telu — rzekł pokazując mu jedną parę — 
to krajowa nedzota. Ale te, o widzicie, 
prawdziwe szwedzkie! Doskonałe! Spro- 
wadziliśmy je z za granicy, jako wzór, No, 
ale jesteście naszym gościem — więc... 

— Ach, dziękuję panu! Odrazu wi- 
dać, że to znakomity, zagraniczny sprzęt! 
Jakie wykończenie! Jaka precyzja! No, 
widzi pan, co to znaczy zagranica? 

— Widzę, widzę! Tymbardziej, że 
właśnie fe narty zrobiliśmy sami, w 
świetlicy, własnymi rękoma i z krajowe- 
go materiału. Cieszy mnie, że człowiek 
tak bywały, jak wy, obywatelu, wydał o 
nich taką pochlebną opinię. 

Londyńczyk speszył się. I jakoś prze- 
stał opowiadać o tym, co widział za gra- 
nicą. Ha-lef. 
[ESEE 10% TTT EW Wa it S| 


MINISTROWIE ŁOTEWSCY 
W WARSZAWIE. 


W ubiegłym tygodniu bawili w Pol- 
sce łotewscy ministrowie: Ludwik Ekis, 


Min. 


Alfred Berzińsż. 
stosunków gospodarczych  polsko-łotew- 
skich. 


Z okazji pobytu w Polsce min. Ber- 
zińsza przypomnieć należy, że jest on 
przyjacielem Związku Strzeleckiego, któ- 
ry gościł go u siebie w roku 1933, 

Minister Berzińsz jest czołową posta- 
cią organizacji obrony narodowej Ło- 
twy - Aizsargów, w szeregach których 
pracował długi czas, Przed rokiem 1934 


leganckie. A u nas — nędza, hołota, u- minister skarbu i Alfred Berzińsz mini- był on szelem propagandy sztabu Aizsar- 

bóstwo! Co weźmiesz do ręki — tande- ster spraw społecznych, gów, a w maju tegoż roku wszedł do ga- 

ta, źle wykonana, brzydka, aż żal pa- Przyjazd min. Ekisa jest odpowiedzią  binetu rządu jako Wiceminister Spraw 

trzeć. U nas — ba, lepiej nie mówmy!.. na wizytę min. przemysłu i handlu Ro- Wewnętrznych, pozostając nadal jednym 
Ów wytworny i wymagający europej- mana, który był na Łotwie jesienią ub. z przełożonych bratniej nam organizacji, 

czyk — opowiadał o cudach zagranicz- roku. Celem przyjazdu jest prowadze: i obejmując następnie tekę ministra spraw 

nych w świetlicy strzeleckiej. Akurat wy- nie dalszych rozmów nad ożywieniem społecznych. 

NR: 

mieszkańcom naszego partykularza. Wyjaśnienia pana Domi- złote runo — odziedziczona przezeń fortuna oceniana już była 


nika, dość melne i coraz to inne, w istocie rzeczy nic nie wy- 
jaśniały. Raz mówił, że mu nogę postrzelono w pojedynku. In- 
nym razem, że poprostu upadł i złamał nogę. Kiedy indziej, 
że koń się pod nim zwinął na polowaniu z chartami. Słowem, 
okoliczności, w których nastąpiła katastrofa, nie dały się wy- 
jaśnić — ku utrapieniu plotkarzy całego powiatu. Nie brakło 
złośliwych, którzy półgębkicm mruczeli, że sprawa jest jasna, 
że — poprostu — jakiś szlachcic, do żywego dotknięty szy* 
derczym gadulstwem pana Dominika — „kijem mu kości po- 
rachował*, Lecz były to wieści niesprawdzone i nieprawdopo- 
dobne zarazem dla każdego, kto znał zamaszystą, mimo kale- 
ctwa, postać pana Dominika. 


Długoby zapewne trwało zgłębianie owej tak ważnej ta- 
lemnicy, gdyby nie wyjazd pana Teofila do Warszawy. 


Pan Teofil, ziemianin ogólnie w powiecie szanowany, 
wyjechał do Warszawy w sprawie spadku po jakiejś dalekiej 
ciotce, Ciotka ta żyła długo i, ku radości jedynego spadko- 
biercy zmarła wreszcie, zostawiając po sobie sporą schedę. 
Wiadomość o szczęśliwym losie pana Teofila lotem strzały 
obiegła cały powiat. Mówiono tylko o spadku. Suma tego 
spadku, rosnąc w podróżach po dworach i dworkach okolicz- 
nych, dosięgła jakichś rozmiarów niezwykłych. Gdy poczatko- 
wo mówiono tylko o skromnych kilkudziesięciu tysiącach, na 
krótko przed powrotem szczęśliwego Teofila z wyprawy po 


na kilkaset tysięcy, ostatecznie zaś — na okrągły milion. Spra- 
wa ta długo zaprzątała mózgi obywatelskie i nawet stała się 
niejako nową miarą czasu w powiecie. Mówiono bowiem: „Ach, 
to było przecież przed wyjazdem pana Teofila po spadek!“ 
Albo: „Mylisz się sąsiad dobrodziej, to się zdarzyło już po 
tym, jak pan Teofil odziedziczył spadek“. Ulubieniec fortuny 
wyjechał, odebrał spadek i powrócił. Okazało się, iż suma o- 
dziedziczona wynosiła złotych 25 tysięcy. Głosicielom milio- 
nowej fortuny Teofila mina znacznie zrzedła, uśmiech nafo- 
miast opromienił oblicza tych, co sceptycznie na rzecz patrząc, 
oceniali spadek w sposób bardziej zbliżony do prawdy. 


Pan Teofil wrócił syt gotówki i wrażeń stołecznych. 
Nie tylko jednak gotówkę i wrażenia przywiózł z Warszawy: 
Wrócił jako zdecydowany zwolennik seansów i obcowania z 
duchami. Tajemnicza ta dziedzina nieznana była dotychczas 
mieszkańcom powiatu, Dopiero pan Teofil, który był w War- 
szawie na kilku seansach ze znakomitym medium, p. Norą Mi- 
rielle — i zdumiony widział i słyszał rzeczy zgoła ponadzmy- 
słowe, dopiero pan Teofil wniósł świeży prąd w życie umy- 
słowe naszego zaścianka, szeroko i z zapałem rozprawiając 0 
mediach, zjawach, materializacji duchów, wirujących stolikach, 


i temu podobnych niezwykłych fenomenach. 


(lo G> Jh 


PRZYSPOSOBIENIE 
WOJSKOWE zh 4 


Służba wojskowa, opłata podatku wojskowego 
i wykonanie zastępczego obowiązku 
wojskowego przez członków P. W. 


Przystępując do omówienia spraw 
dotyczących ulg w wykonywaniu obo- 
wiązku służby wojskowej dla organiza- 
cyj p. w. i spraw świadczeń na rzecz 
państwa w formie podatku wojskowego, 
względnie obowiązku wykonania pracy 
dla celów obrony państwa, jako zastęp- 
czej służby wojskowej — należy przede 
wszystkim zaznaczyć, że podstawą tych 
zagadnień jest ustawa o powszechnym 
obowiązku wojskowym z dnia 23 maja 
1924 (Dz. U. R. P. z r. 1933 Nr. 60 poz. 
455). 


I ULGI W SŁUŻBIE WOJSKOWEJ 
ZA PRACĘ W P, W. 


W wykonaniu art. 5 tej ustawy pan 
minister spraw wojskowych wydał roz- 
porządzenie, ogłoszone w Dz. U. R. P, 
54-35 z dnia 26.7,35 poz. 348 oraz w Dz. 
Rozk, MSWojsk. Nr. 2-35 poz. 72 w 
sprawie ulg w wykonywaniu obowiązku 
służby wojskowej dla członków organi- 
zacyj przysposobienia wojskowego. Roz- 
porządzenie to przewiduje stosowanie 
ulg na podstawie zaświadczenia, wyda- 
nego przez właściwego d-ce pułku o u» 
kończeniu II stopnia 
wojskowego, którego ważność trwa dwa 
lata od daty wystawienia. Ważność mo- 
że być także przedłużona na okres dal- 
szy, o ile otrzymujący zaświadczenie b'e- 
rze nadał udział w pracach p. w., wzgle- 
dnie złoży specjalny egzamin, wymaga- 
ny przez władze p. w. 

Ukończenie II stopnia p. w. daje po- 
borowym i ochotnikom następujące pra- 
wa: 


przysposobienia 


a) prawo do ulg w służbie wojskowej, 

b) prawo do otrzymania urlopu cza- 
sowego, 

c) prawo do skrócenia czasu obo- 
wiązkowej służby czynnej. 

Ad a) Ulgi w służbie wojskowej po- 
legaja na następujących prawach nie- 
zależnie, czy poborowy (ochotnik) od- 
bywa normalną czy też skróconą służbę 


wojskową: 
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1) noszenia na mundurze wojskowym 
odznaki II stopnia p. w., 

2) otrzymywania zezwoleń na wy- 
chodzenie z koszar, tudzież przepustek 
w niedziele i święta również w trzech 
pierwszych miesiącach służby, 

3) otrzymywania urlopu okolicznościo- 
wego na święła wyznaniowe oraz p. w. 
iw. f. odnośnego powiatu p. w., w któ- 
rym dana osoba otrzymała wyszkolenie 
D w. 

4) przyznawania pierwszeństwa przy 
wyznaczaniu do szkół podoficerskich, 

5) otrzymania wcześniejszego awansu 
na stopień st. szeregowca (równorzędny), 

6) otrzymania wcześniejszego awansu 
na stopień kaprala (Dz. U. R. P. Nr. 
89-32 poz. 747). 

Ad b) Urlop czasowy może otrzymać 
tylko poborowy (ochotnik) bez cenzusu, 
a więc odbywający normalną służbę, od 
swego d-cy pułku (równorzędnego) w 
drugim roku służby na okres od 2 do 6 
tygodni, zależnie od rodzaju broni wed- 
lug norm przewidzianych we wspomnia- 
nym rozporządzeniu (Dz. Rozk. MSWojsk 
2-35 poz. 72 par. 7). 

Ad c) Skrócenie czasu obowiązkowej 
służby wojskowej może otrzymać pobo- 
towy (ochotnik) bez cenzusu, a więc od- 
bywający służbę wojskową 
przez późniejsze wcielenie do szeregów, 
a więc po terminie ustalonym dla ogółu 
poborowych (ochotników). Skrócenie to 
wynosi dla wcielonych do łormacyj pie- 
choty i lotnictwa 6 tygodni, dla broni 
panc., taborów, żandarmerii, służby zdro- 
wia, saperów i łączności (za wyjątkiem 
elektrotechnicznych i radiotechnicznych) 
4 tygodnie, o ile poborowy (ochotnik) 
ukończył II stopień p. w. ogólnego. 

O ile natomiast poborowy (ochotnik) 


normalną 


ukończył II stopień p. w. specjalnego, 
albo też ogólnego i specjalnego razem— 
czasokres skrócenia służby wynosi dla 
wcielonych do formacyj lotnictwa 6 ty- 
godni, zaś do radiotelegraficznych i e- 
lektrotechnicznych 4 tygodnie. Jeżeli po- 


borowy (ochotnik), który ukończył II 
stopień p. w. specjalnego zostanie wcie- 
lony nie do formacji odpowiadającej wy- 
szkoleniu korzysta z ulg 
jak poborowy (ochotnik), który ukończył 
II stopień p. w. ogólnego. 


specjalnemu, 


Poborowi (ochotnicy) z 
którzy tracą prawo do skróconej służby 
wojskowej, tym 
prawo do korzystania z ulgi skrócenia 
służby wojskowej choćby posiadali świa- 
dectwo ukończenia II stopnia p. w. ogól- 
nego lub specjalnego. 

Uzyskanie ulgi skrócenia służby woj- 
skowej następuje bądź przez zapisanie 
w ewidencji wojskowej przez powiato- 
wego komendanta p. w. o ukończeniu JI 
stopnia p. w., bądź przez przedstawienie 
przez poborowego (ochotnika) zaświad- 
wojskowego członkowi komisji 
poborowej w czasie poboru, bądź wre- 
szcie przez okazanie zaświadczenia na- 
wet po poborze, jednak przed terminem 


cenzusem, 


samym tracą również 


czenia 


wyznaczonym do stawienia się w for- 
macji. 

Jeżeli absolwent II stopnia p. w. z 
jakichkolwiek powodów przedstawi za- 
świadczenie dopiero po wcieleniu go da 
formacji swemu przełożonemu d-cy pul- 
ku, nie może już korzystać z ulgi, skró- 
cenia służby wojskowej, ma natomiast 
prawo do korzystania z ulg, ad a) i b), 
to jest ulg w służbie i otrzymania ur- 
lopu czasowego. 

Rezerwistom, którzy uczestniczą w 
pracach p. w, odpowiadających temu 
rodzajowi broni lub służby, do którego 
dany rezerwista posiada przydział mo- 
bilizacyjny, może być czas pracy p. w. 
zaliczony na poczet ćwiczeń wojsko- 
wych rezerwy, o ile nie chodzi o ćwicze- 
nia dodatkowe w odniesieniu do ofice- 
rów rezerwy oraz powołanie do służby 
wojskowej rezerwisty z chwilą mob, lub 
gdy bezpieczeństwo państwa tego wy- 
naga. 

Oficerom rezerwy mogą być w ten 
sposób zaliczone ostatnie 2 ćwiczenia 
rezerwy (nie więcej jak 8 tygodni), zaś 
podoficerom i szeregowcom rezerwy je- 
dno ostatnie ćwiczenie (nie więcej jak 
4 tygodnie), wzamian za pracę w p. Wa 
a to: oficerom 2 lata w charakterze do- 
wódcy lub instruktora, podoficerom i 
szeregowcom (za wyjątkiem specjalistów) 
1 rok w charakterze instruktora, lub 2 


lata w innym charakterze. 


Maksymalna przerwa w pracy p. w. 
može wynosić przy pracy 1-rocznej 
3 miesiące, przy pracy 2-letniej — 6 
miesięcy. 

Zaliczenie pracy p. w. jako ćwiczeń 
odbywa się na podstawie zaświadczeń 
wystawianych dla oficerów przez do- 
wódców O. K, zaś dla podoficerów i 


szeregowców przez d-ców pułków na 


podstawie opinii komendantów obwodów 
p. w., względnie dowódców kursów instr. 
p. w. 

Podoficerowie rezerwy mogą być po- 
nadto za 2-letnią pracę instruktorską w 
p. w, awansowani do wyższego stopnia, 
w rezerwie podczas odbywania €wicze- 
nia, na wniosek komendanta obwodu p. 
w. Awans taki za pracę w p. w. może 
nastąpić tylko jeden raz. 


II. PODATEK WOJSKOWY. 


Podatek wojskowy został wprowadzo- 
ny w wykonaniu art. 90 ustawy o po- 
wszechnym obowiązku wojskowym roz- 
porządzeniem Rady Ministrów z dnia 24. 
8. 1931 (Dz. U. R. P. Nr. 89-31 poz. 697). 

Wobec wprowadzenia w życie zastęp- 
czego powszechnego obowiązku wojsko- 
wego, co omówię dokładniej poniżej, 
podatek wojskowy został wymierzony 
po raz ostatni za rok podatkowy 1936. 
(Dekret Prezydenta Rzplitej z dnia 9 li- 
stopada 1936 Dz. U. R. P. 86-36 poz. 601 
i Dz. Rozk. M. S. Wojsk. 17-36 poz. 
202). 

W związku z tym odpada potrzeba 
szczegółowego omówienia na tym miej- 
scu zasad pobierania podatku wojskowe- 
go . poprzestaję tylko na naduuenieniu, 
żə ewentualnie istniejące zaległości w 
podatku wojskowym w dniu i stycznia 
1937 zostały połączone na kontach po- 
szczególnych piatnikõw i podlegają przy 
musowemu ściąganiu. 


JIL ZASTĘPCZY POWSZECHNY 
OBOWIĄZEK WOJSKOWY. 


Pan minister spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z ministrami spraw wojsko- 
wych, opieki społecznej i skarbu w wy- 
konaniu art. 98 ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej wydał od- 
nośnie zastępczego obowiązku wojsko- 
wego rozporządzenie w dniu 5.VIIL 1937 
(Dz. U, R. P. Nr. 61/37 poz. 481). 

Zastępczy powszechny 
wojskowy polega na obowiązku bezpłat- 
nego wykonywania pracy dla celów ob- 
rony państwa oraz potrzeb gminy lub 
gromady, mających związek z tą obroną. 

Zastępczemu powszechnemu obowiąz- 
kowi wojskowemu podlegają uznani za 
zdolnych do służby w pospolitym rusze- 
niu z kat, C lub D, za wyjątkiem osób, 
które przesłużyły w wojsku ponad 5 
miesięcy, osób duchownych, osób zwol- 
nionych częściowo od służby wojskowej 
(posiadających odroczenia) oraz osób za- 
liczonych do rezerwy 


obowiązek 


jako nadkontyn- 
śentowych od dnia, w którym ukończyły 
25 lat. 

Zast. pow. ob. wojskowy trwa 5 lat. 

Od obowiązku wykonywania pracy są 
zwolnieni: 

a) osoby niezdolne z powodu choro- 

by lub ułomności fizycznej, 


b) osoby przebywające poza granica- 
mi państwa, 

c) osoby, których powołanie do pracy 
mogłoby spowodować istotną szkodę dla 
interesu publicznego lub ważnego inte- 
resu prywatnego. 


dotyczącym zwol- 
nień ad c) w myśl par. 16 rozp. ministra 
spraw wewnętrznych z 5.VIIL1937 (Dz. 
U. R. P. 61-37 poz. 481), objęto między 
innymi również osoby, które pracują w 
p. w., a mianowicie te, które w danym 
roku kalendarzowym przez poborem u- 
kończyły co najmniej I stopień p. w. i 
po poborze w danym roku ćwiczebnym 
p. w. brały nadal czynny udział w pra- 
cach p. w. 


Postanowieniem, 


Sprawę wystawiania w tym celu za- 
świadczeń władz p. w. uregulował dy- 
rektor PUWF i PW zarządzeniem Nr. 
431-Og. z dn. 18.10.1937, które otrzyma- 
ły wszystkie władze w.f. i p.w. 

Postanowienia tego zarządzenia okre- 
ślają, że po zgłoszeniu zarządy 
gmin list pracy na dany rok kalenda- 


przez 


rzowy, zainteresowani członkowie p. w. 
zgłaszają do komendanta 
p. w, na którego terenie odbywają ćwi- 
czenia p. w. prośbę ustną lub pisemną 
o wydanie zaświadczenia, przedstawia- 
jąc świadectwo ukończenia przed pobo- 
rem co najmniej I stopnia p. w. 

Jeżeli członek p. w. odbywał p. w. I 
stopnia w tymże powiecie, przedstawie- 
nie świadectwa ukończenia I stopnia jest 
zbędne, gdyż komendant odnośneśo po- 
wiatu p. w. będzie mógł to ukończenie 


powiatowego 


stwierdzić w księdze ewidencyjnej po- 
wiatu. 


Komendant powiatu p. w. po stwier- 
dzeniu wydaje zaświadczenie, które pod- 
pisuje i opieczętowuje komendant ob- 
wodu p. w. i doręcza zainteresowanemu, 
który z kolei zaświadczenie to przed- 
właściwego urzędu 


stawia zarządowi 


gminy. 


Należy w końcu podkreślić, że za rok 
ćwiczebny p. w., uprawniający do zwol- 
nienia kandydata od obowiązku pracy 
uważa się okres od 1.10 do 1.7 roku na- 
stepnego z tym, że kandydat musi brać 
udział w szkoleniu p. w. w ciągu całego 
wspomnianego roku wyszkoleniowega. 


X 


Powyższy krótki opis najwažniej- 
szych postanowień odnośnych ustaw ze 
szczególnym uwzględnieniem praw człon- 
ków Związku Strzeleckiego zarejestro- 
wanych w P.W. ma charakter ogólno- 
informacyjny, a tym samym ze względu 


na brak miejsca nie zawiera szczegółów. 


Jeżeli więc ktoś z naszych członków 
posiada wątpliwości, a powyższy opis 
mu dostatecznie sprawy, 
winien w drodze służbowej zwrócić się 
do swego Komendanta Okręgu lub Pod- 
okręgu który niewątpliwie udzieli wszel- 
kich potrzebnych wyjaśnień. 


nie wyjaśnia 


Będzie to konieczne i celowe prze- 
de wszystkim w wypadkach kolizyj lub 
nieprzyznania słusznych praw i wtedy 
Kmdci Okręgów i Podokręgów będą. mo- 
gli przez swych referentów prawnych 
udzielić autorytatywnych wyjaśnień. 


Mjr. A. Balkc 


Dyrektor P. U. W. F. i P, W. gen. Ol::ync-Wilczyriski, przemawia na otwarciu * 
pierwszego turnusu kursu iułormacyjnego dla akademików, oficerów rezerwy Legii 


Akedemickiej. Kurs ten tak pod względem stawiennictwa, które było 
centowe, jak i zainteresowania, którym akademicy wykazali 


stupro- 


zrozumienie idei 


przysposobienia wojskowego na wyższych uczelniach, osiągnął w zupełności swój 


cel, Na zakończenie słuchacze kursu 


złożyli kwotę 204.75 zł. na F, O. N. 
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| ŚWIETLICA 
STRZELECKA 


Karnawał w świetlicy 


Jesteśmy w pełni karnawału. 
Odczuwa się to również w świetli- 
cy strzeleckiej. Częściej teraz niż 
kiedykolwiek w innym okresie 
rozbrzmiewa tu wesoła muzyka, a 
w jej takt kręcą się pary na tle 
barwnych dekoracyj. 

Karnawał posiada duże znacze- 
nie dla człowieka i spełnia poży- 
teczną rolę w jego życiu. Wypada 
w okresie zimowym, kiedy skazani 
jesteśmy szczególniej na wsiach na 
jednostajny i niemal senny tryb ży- 
cia, na nudę i brak intensywniej- 
szych przeżyć. 

Zabawy i bale, urządzane w tym 
okresie dostarczają młodzieży do- 
brej sposobności do godziwego wy- 
życia się w tańcu, urozmaicają 
czas, dają możność zapomnieć © 
szarych codziennych troskach. 

Świetlica strzelecka, będąca o- 
środkiem kulturalnym, musi u- 
względnić w swym programie na 
okres karnawałowy przynajmniej 
jedną zabawę, lecz zorganizowaną 
w ten sposób, by odpowiadała wy- 
maganemu poziomowi. 

Nie może to być przysłowio- 
wa „łańcówka”, chaotyczna i bez- 
ładna, odbywająca się w atmosfe- 
rze zaduchu dymu i nietrzeźwości, 
w ciasnocie spowodowanej nie tyl- 
ko warunkami, ale nieprzemyślaną 
i szablenowa dekoracją. 

Polega ona ma rozwieszaniu u 
sufitu papierów, festonów i girland, 
które wywołują optyczne wrażenie 
obniżania się sali, zmniejszania jej 
powierzchni. 

Każda zabawa poza walorami, 
dającymi możność wyžycia się w 
tańcu, musi formą swą i charakte- 
rem budzić w uczestnikach uczu- 
cie miłej estetyki, swobody i zado- 
wolenia, 

Przystępując więc do organizo- 
wania zabawy lub balu w czasie o- 
becnego karnawału, należy się do- 
kładnie zastanowić nad środkami, 
przy pomocy których moglibyśmy 
nadać zabawie charakter miłej kul- 
turalnej rozrywki. 

Przedewszystkiem więc jedną z 
ważnych spraw, jest należyta de- 
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koracja sali balowej, zapewnienie 
jej stałego przewietrzania, nadto 
odpowiednie rozplanowanie przy 
ustalaniu miejsca na tańce, wypo- 
czynek i bufet oraz na szatnie. 


Wszystkim tym zabiegom musi 
towarzyszyć świadomość, że obo- 
wiązuje nas najdalej posunięta osz- 
czędność. 


Trudniej będzie poradzić sobie, 
gdy świetlica posiada tylko jedną 
izbę. Jeśli jednak są przynajmniej 
dwie izby, odrazu podzielimy je 
na salę wypoczynkową i taneczną. 

pierwszej umieścimy bufet i 
miejsca do wypoczynku. 


Bufet mysl. 


Dekoracja tej sali musi spra- 
wiać wrażenie spokoju i lekkości. 
Dominującym tu kolorem będzie 
zielony, błękitny lub lekki — róż. 
Całość należy utrzymać w jak naj- 
mniejszym nasyceniu barwnym, to 
bowiem robi wrażenie spokoju. 


Wybór i szczegółowe rozwiąza- 
nie dekoracji uzależnione jest od 
pomysłowości świetliczan. Ja o- 
granicze się do jednego przykładu 
takiego rozwiązania, a może ich 
być niezliczona ilość. 


seiana 


Powiązanie fragmen Diona suanie B4s-2 


Przejście do sali tanecznej mo- 
żna zamknąć wąsko pociętymi pa- 
skami papieru, które zwisając od 
górnej części drzwi stworzą prze- 
zroczystą zasłonę. 

W rogu sali wypoczynkowej u- 
mieścimy bufet, który można urzą- 
dzić prosto, dając stół, schludnie 
nakryty białym obrusem i ziele- 
nią, lub ubierając go groteskowo. 
Do tych będą należały jakieś pro- 
ste w kompozycji fragmenty. Rys. 
1. 

Salę tę można poza tym podzie- 
lić na kilka części, rozwieszając 
sznury na krzyż lub po przekątnej 
sali ze wspomnianymi zasłonami z 
pasków papierowych. 

W odzielonych częściach stawia 
my stoliki lub ławeczki. W każ- 
dej części, o ile to możliwe, mo- 
żnaby dać inne światło, robiąc po- 
prostu kilka różnych i różnobarw- 
nych lampionów. 

Sala ta powinna być często prze- 
wietrzana. 

Jeśli się w tej sali znajdują wię- 
ksze przestrzenie gołych ścian, 
można je ozdobić fragmentami 
groteskowymi, których przykład 
podam przy dekoracji sali balo- 
wej. Taki sposób dekorowania jest 
mniej kosztowny i nie stwarza 
przeładowania. 

Mocno różniącą się pod wzgle- 
dem ujęcia w dekoracji będzie sa- 
la taneczna. Tu powinien panować 
nastrój humoru i wesela. Należy 
unikać rozwieszania festonów i 
girland lub przepierzeń sułitu. Jak 
już zaznaczyłem, stwarza to atmo- 
słerę ciasnoty. Natomiast będzie- 
my się starać o wywołanie wraże- 
nia wielkiej przestrzeni, W małej 
nawet świetlicy można to uzyskać 
przez stosowanie koloru błękitne- 
go. W tym celu zawiesimy ściany 
bezokienne niebieskim papierem, 
a otrzymamy wrażenie głębi. Poza 
tym stosujemy dekorację fragmen- 
taryczną. Rys. 2 przedstawia frag- 


> 


TT ASVEINALT AMI 
ZACZELA AND 


ment humoreski, którą można wy- 
konać przy pomocy prymitywnych 
środków. 

Rys. 2 i rys. 3, 4. Na niebieskim 
tle przyklejamy, lepiej przypiąć 
szpileczkami, czapkę cyklistówkę 
zrobioną ze starej gazety. Ze sre- 
brnego papieru składamy harmo- 
pc którą przypinamy pod czap- 

ą. 

Pomarańczową barwą zaznacza- 
my fragment twarzy oraz ręce 
przy harmonii. Spodnie i jeden but 
wykonamy znowu z innego kolo- 
ru. 
Obok lub na przeciwnej stronie 
ściany można skomponować w po- 
dobnym wykonaniu tancerkę w 
stroju regionalnym. Rys. 4. Włosy 
jej robimy z jasno żółtego papieru 
z pękiem kwiatów u skroni. 

Twarz zaznaczymy czerwonymi 
ustami. 


Rękaw zrobić należy z białej 
bibułki a serdaczek i spódniczkę 
w barwie intensywnej i sharmoni- 
zowanej. Bucik z kokardką zazna- 
cza nogę. 


Wspomniane fragmenty mogą 
być oddzielne lub związane jesz- 
sze dalszymi fragmentami. 

Rys. 2. Wyobraża związanie fra- 
gmentõw. 


Zdrowy i kulturalny dowcip 
świetliczan ma szerokie pole do 
popisu. 

Zastosujemy światło w barw- 


nym lampionie, którego wykona- 
nie nie przedstawia zbyt wielkich 
trudności. Rys. 5. Z listewek zbi- 
jamy graniastosłup lub sześcian 
o takich wymiarach, by lampa 
swobodnie mogła wisieć we wnę- 
trzu. Boki zaklejamy barwnymi 
skręconymi paskami bibułki. Spód 
lampionu możemy rozwiązać po- 
dobnie jak boki, związując na 


jaa gba nę 
A> 
A am > 


e 


środku paski w pęk. Jednak gdzie 
sale są niskie a lampa musi wisieć 
u sufitu, należy spód lampionu roz- 
wiązać witrażem. 

Wykonać ga można różnie. 

Na papierze białym pakunko- 
wym rysujemy i wycinamy wzór, 
następnie otwory zaklejamy pa- 
pierem kolorowym. 

Dominującymi kolorami będą tu 
czerwony, żółty i zielony. 

Jak wspomniałem, jest to jeden 
ze sposobów rozwiązania dekora- 
cji jednak tam, gdzie możńa sko- 
rzystać z pięknych wycinanek i 
motywów  zdobniczych regional- 
nych, należy je wykorzystać. Do 
tych rzeczy należy jednak zabrać 
się ostrożnie i dokładnie przewar- 
tościować naprawdę regionalizm 
od pewnych naleciałości i tandet- 
nych przeróbek. R. Muzika. 
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NAME 


IRLAK 


Ukazał się szereg pożytecznych i cie- 


kawych książek wydanych nakładem 

Państwowego Wydawnictwa Książek 

Szkolnych we Lwowie. Oto one: 
Mieczysław B. Lepecki. SYBIR 


Jest to reportaż z ostatniej podró- 
ży autora na Syberię, przedsięwziętej 
w celu pobrania ziemi pamiątkowej na 


kopiec Marszałka Piłsudskiego na So- 
wińcu. 
Szlakiem setek tysięcy wygnańców 


jedzie Lepecki wskrzeszać wspomnienia. 
Ogląda więzienia i cmentarze, zwiedza 
pobojowiska bohaterskiej dywizji sybe- 
ryjskiej i okolice, w których przebywał 
na zesłaniu Józet Piłsudski. 

Snując nić wspomnień, obserwuje 
równocześnie uważnie nową rzeczywi- 
stość sowiecką i opowiada o niej w zaj- 
mujący sposób. 

Książkę, ozdobioną licznymi fotogra- 
fiami i wybornymi ilustracjami, czyta 
się lekko, i z niesłabnącym zaintereso- 
waniem. 


Antoni B. Dobrowolski. 
NICY POLARNI. 

To obraz łańcucha katastrof polar- 
nych, męczarni i śmierci. Autor pokrótce 
opisuje dzieje całego szeregu bohater- 
skich wypraw polarnych na bieguny 
północny i południowy, ich tragiczne 
zmaganie się z zimnem i wiecznym lo- 
dem i jakże często okupionych śmier- 
cią. Poznajemy tu między innymi histo- 
rię słynnych wypraw Barentsa, Frankli- 


MĘCZEN- 


na,  Andrće'go, Amundsena, Scotta 
i wielu innych. 
Tadeusz Dybczyński, TAJEMNICA 


ŁYSOGÓR. 

W miłej i lekkiej formie podaje au- 
tor opis krajobrazu pasma gór Święto- 
krzyskich, w który umiejętnie wplata 
opis fauny i flory, a także geologiczne 
wiadomości o powstaniu i budowie skał. 
Wędrówkę swoją zaczyna od Św. Kata- 
rzyny przez Łysicę, Święty Krzyż, Bo- 
dzentyn a kończy na Kielcach i Chęci- 
nach, omawiając także dzieje i zabytki 
historyczne, a ze szczególnym umiłowa- 
niem wspomina o wielkim synu tej ziemi 
Stefanie Żeromskim, Książka ze wszech 
miar godna tego, aby zwrócić na nią u- 
wakę, a w szczególności uwagę młodych 
turystów. 


CZY OPŁACIŁEŚ PRENUMERATY; 


ZA KWARTAŁ I? 
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Na obozie narciarzy Związku Strzeleckiego 
w Kościeliskiej 


Wesoło i gwarno było w dniu 
zawodów eliminacyjnych Z. S. w 
Kościeliskach. Krzepko uwijają 
się nasi narciarze koło swych 
nart. Woń smarów narciarskich na- 
daje temu wszystkiemu specyficz- 
ny zapaszek, zresztą bardzo miły 
— terem zalatujący. 

Dzień nie wypadł szczęśliwy. 
Wieczorem dnia poprzedniego by- 
ło nieco mrozu, a lekko pruszący 
śnieg stwarzał nadzieję na dosko- 
nałe warunki biegowe. Odmieniło 
się jednak do rana. Mokry śnieg 
jaki upadł nad ranem, oraz od- 
wilż, spowodowała konieczność 
przesmarowania nart. Daje to każ- 
demu narciarzowi dobre 30 — 40 
minut nowej — w pocie czoła — 
roboty. 

Narciarze udają się na start. 
Słormowano dwa patrole po 6 za- 
wodników. Pierwszy patrol to sta- 
re wygi, co już niejedne poważ- 
niejsze zawody mają w kościach. 
Drugi to nowicjusze, którzy nie ma- 
ją nic do stracenia, a dużo do zy- 
skania. Ci zacięli się na starszych 
i postanowili pokazać nieco swych 
pazurków. Walka idzie bowiem o 
wielką stawkę, O wyjazd za grani- 
cę. W szarych warunkach wiejskie- 
go bytowania gra warta niebyleja- 
kiej świeczki. 

Fierwsza część zawodów to bieg 
20 km z obciążeniem 10 kg. Dru- 
ga część to t. z. bieg bojowy na 
dystansie 11.5 km. z dwoma strze- 
laniami. Pierwsze pół kilometra 
po starcie na 100 m., drugie 7 km., 
dalej na 200 m. Pierwszą część 
trasy na 20 km. patrol posuwa się 
razem. W drugiej części patrol 
startuje razem — ale tuż po star- 
cie każdy zawodnik może już iść 
na własną rękę. 

Po pierwszej części trasy, na 
której narty mocno lodziło nastą- 
piło zupełne przesmarowanie nart 
na sposób wypróbowany w między- 
czasie przez trenera fińskiego Var- 
tiainena, który w dużej mierze 
przyczynił się do polepszenia wa- 
runków biegowych w drugiej czę- 
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Ści trasy. Jego niezawodne smary 
fińskie, z jakąś przymieszką kra- 
jowych dały w rezultacie nartom 
jaki taki ślizg i bardzo małe oblo- 
dzenia. 

Do mety pierwszej części lrasy 
przychodzą drużyny w nastepuja- 
cej kolejności. Drużyna starszych 
w czasie 2 godz. min. 6, drużyna 
młodszych w czasie 2 godz. 12 mi- 
nut. Są to różnice nieznaczne iak 
na ten dystans i zależały raczej od 
lepszego czy gorszego wysmarowa- 
nia nart. 


W biegu bojowym uzyskali nar- 
ciarze nasi następujące wyniki: 
Dziadoń 1:07:50, 2) Karpiel Jan 
1:10:50; 3) Szczepaniak 1:13:20, 
4) Mocarny 1:13:40, 5) Lasak 
1:13:45, 6) Tomasik 1:13:58, 7) 
Ustupski 1:14:52, 8) Chotarski 
1:15:45, 9) Karpiel Kazim. 1:19:45, 
10) Pradziad 1:20:00, Galica bie- 
gał tylko drugą część trasy t. j. 
11,5 km., osiągając czas 1:11:25. 
Nowacki, przeforsowawszy się na 
20 km., odpadł w drugiej części 
trasy, mając zaledwie 3 km. do u- 
kończenia biegu. Zawodnik ten fi- 
zycznie słaby nie wytrzymuje cięż- 
kich biegów z bronią i obciąże- 
niem. 


Wyniki, jakie osiągnięto należy 
uznać za dobre, ze względu na 
ciężkie warunki śnieśu. To samo 
odnosi się do strzelania, które jak- 
kolwiek na ogół wypadło blado 
odbywało się w bardzo kiepskich 
warunkach, bo podczas silnego o- 
padu śnieżnego. 

Najlepszym strzelcem okazał 
się Szczepaniak, którego wynik 9 
pkt. na 10 możliwych mówi sam za 
siebie. Dobrze też strzelali Kar- 
piel K. i Pradziad, gdyż mieli po 
8 pkt, Obaj jednak zawodnicy nie 
sa. narazie brani pod uwagę przy 
formowaniu patrolu zagranicznego, 
ze względu na słabe czasy. Pra- 
dziad przekroczył już dawno gra- 
nice swych możliwości, a młody 
Karpiel jeszcze jej w tym roku nie 
osiągnie. Inni zawodnicy uzyskali 
przeciętnie po 5 pkt. Ponieważ 
strzelanie liczy się w biegu patro- 
łowym bardzo wysoko należy ten 
punkt specjalnie mocno podciąg- 
nąć. 

Ogćlnie biorąc zawody dały kie- 
rownictwu obozu pewien pogląd 
na ustalenie przyszłej drużyny re- 
prezentacyjnej Z. S. na wyjazd do 
Estonii. Trzon drużyny jak można 
się zorientować, będzie składał 
się z dwu do trzech tamtegorocz- 
nych zawodników z takiej samej 
liczby nowych. Nowi zdali egza- 
min na celująco i jeśli tylko na 
drugim obozie nabiorą szlifu i za- 
ufania do siebie, będziemy mogli 
zestawić niezgorszą drużynę, kto 
wie czy nie lepszą jak w latach u- 
biegłych. 

Jeśli idzie o zmechanizowanie 
pewnych czynności przy biegu pa- 
trolowym, należy podkreślić, że 
zrobiono w tym kierunku dużo, ale 
jednak jeszcze nie wszystko. Od- 


Z treningów patrolu Z. S. — Zakopane.—Przed strzelnicą w Dolinie Chochołowskiej. 


Trener drużyny Z. S. Fin Vartiainen. 


nosi się to specjalnie do strzela- 
nia, którego czynności muszą być 
poprostu zmechanizowane. Ponie- 
waż czas zużyty na strzelanie li- 
czy się do biegu, czasu tego nie 
można na strzelnicy zbyt dużo tra- 
cić. To też takie czynności jak 
szybkie zdjęcie plecaka, którego 
można używać jako podpórki przy 
strzelaniu, zdjęcie broni, ułożenie 
się na stanowisku, ładowanie i t. p. 
należy poprcstu zmechanizować. 
W tym też kierunku idzie praca 
zwłaszcza nad młodymi zawodni- 


kami. To samo odnosi się do wszy- 
stkich czynności po strzelaniu, któ- 
re muszą być dobrze obliczone i 
sprawne. Tak nasi gospodarze E- 
stończycy jak i konkurenci Fino- 
wie i Łotysze wykorzystają wszel- 
kie atuty, by każdą sekundę w 
czasie wykorzystać. Ponieważ w 
biegu patrolowym możemy zająć 
niezłe miejsce za czas biegu, a nie- 
zawodnie słabsi będziemy od E- 
stończyków i Finów w strzelaniu 
— należy uczynić wszystko, by 
specjalnie ten punkt dobrze przy- 
gotować. 

Następny obóz rozpoczyna się 
dnia 27 i trwać będzie 10 dni. Dru- 
żyna ma się zameldować w Talli- 
nie dnia 12 lutego. Z Tallina uda 
się zespół do Viilandi, gdzie w dn. 
10 lutego odbędzie się bieg patro- 
lowy 30 km. ze strzelaniem a 20 
lutego sztafeta 4 X 10 km. Po za- 
wodach dwaj zawodnicy: Karpiel 
St. i Nowacki, pojadą na mistrzo- 
stwa narciarskie świata do Lahti 
w Finlandii, zaś reszta drużyny 
wróci do kraju, biorąc po drodze 
udział w marszu Zułów -— Wilno. 


M. K. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


BOKS. 


Bokserzy włoscy, bawiący w Polsce 
po meczu Polska — Włochy rozegrali 
dwa dodatkowe spotkania, a to Poznań 
— Rzym, wygrywając 9:7 i Warszawa — 
Rzym, przegrywając 9:7. Tak więc ogól- 
ny biłans boksu włoskiego w Polsce nie 
przyniósł Włochom spodziewanych przez 
nich sukcesów. Polski boks jest w tej 
chwili na dobrych wyżynach i spodzie- 
wać się należy, że i niedługo czekający 
nas mecz pięściarski z Niemcami, pię- 
Ściarze nasi rozstrzyśną na swą ko- 
rzyść, 

Z wydarzeń krajowych  najważniej- 
szym zdarzeniem to pogłoski, o mającym 
niebawem nastąpić przejściu Chmielew- 
skiego do obozu zawodowców. Menage- 
rem Chmielewskiego ma być Zbyszko 
Cyganiewicz, który już niejednemu Po- 
lakowi utorował drogę w sporcie zawo- 
dowym, 

W walkach drużynowych o mistrzo- 
stwo Polski, mistrzostwo zdaje się przej- 
dzie w ręce KS. Warta Poznań, który 
ostatnio rozniósł KS. Flotę 12:4. 


NARCIARSKIE SUKCESY STRZELCÓW 
ZAKOPIAŃSKICH. 


W rozegranych mistrzostwach narciar- 
skich Podhala, mistrzostwo w biegu 16 
km. zdobył Nowacki Z. S. Zakopane, W 
biegu 32 km. taki sam sukces uzyskał 
Karpiel Jan Z. S. Zakopane. Dalsze 5 


miejsc też przypadły strzelcom SOZS. 
Zakopane. 

Na czoło najlepszych zawodników pol- 
skich wysunął się też strzelec Dziadoń, 
który w biegu 16 km. uzyskał 4 miej- 
sce w dobrym czasie, 

Do najciekawszych wyników mi- 
strzostw należały skoki na wielkiej sko- 
czni na Krokwi, w których Marusarz 
Andrzej uzyskał 76.5 m. Jest to już skok 
na wielką miarę. 


HOKEJ NA. LODZIE. 


Drużyna hokejowa Polski bawi ostatnio 
zagranicą przygotowując się do mi- 
strzostw świata, które zostaną rozegrane 
w Pradze Czeskiej, W ostatnich spotka- 
niach zagranicznych zespół polski poko- 
nał Szwajcarię 1:0 oraz wygrał w Wen- 
gen mecz treningowy z miejscową družy- 
ną 8:0. 


KURS NARCIARSKI W WILEJCE. 


W połowie stycznia został zakończony 
w Wilejce ośmiodniowy kurs narciarski 
dla strzelców z obrębu powiatu. Kurs 
był 
niem do marszu narciarskiego Wilno — 
Zułów. 

Na jazdę na nartach poświęcano co- 


zarazem eliminacją i przygotowa- 


dziennie 4 godziny. 

Wieczorami odbywały się wykłady 
wychowania obywatelskiego, które pro- 
wadzili ob. ob. Szajner, Fituch, Rodzie- 


wicz i Jankun. 
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Zakwaterowanie było bezpłatne we 
własnym budynku Związku Strzeleckiego. 


Przed marszem Wilno — Zułów od- 
bedzie się w Wilejce jeszcze jeden kurs 
narciarski Z. S. 


STRZELCY Z BIAŁEJ NA RINGU. 


W dniu 9.[ b. r. na strzelnicy w 
Bielsku odbyły się zawody bokserskie 
B. B. K, B. „Strzelec“ Biała przeciw 
Garbamia Kraków. Zawody te zakoń- 
czyły się zasłużonym zwycięstwem bok- 
serów miejscowych w stosunku 10:6. 
Nadmienić należy, że „Strzelec" oddał 
punkty walkowerem z powodu nadwagi 
dwóch zawodników. Walki wypadły bar- 
dzo interesująco. Bokserzey Garbarni 
mimo poniesionej porażki wywarli na o- 
gół dobre wrażenie, nadrabiając swe 
braki dużą dozą ambicji. Z pośród nich 
należy wyróżnić Tobołę w wadze papie- 
rowej, Raczkowskiego w średniej i Ko- 
rzeniciego w półciężkiej. Z bokserów 
miejscowych wyróżnić należy Olejaka, 
Joksza Krupnika, oraz  niezrównanego 
technika Markiewkę, który zasłużenie zo- 
stał wstawiony przez Śląski O. Z, B. do 
reprezentacji Śląska przeciw Krakowowi, 


Strzelcy: Chotarski i K. Karpiel doskonali 
narciarze zakopiariscy. 
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STRZELECTWO „jj 


NZ SPORTOWE 


List otwarty Prezesa Związku Stowarzyszeń 
Strzeleckich Francji 


Wdniu 1 stycznia br. prezes 
Związku Stowarzyszeń Strzelec- 
kich Francji, Jan Carnot, ogłosił 
list otwarty do wszystkich preze- 
sów tych stowarzyszeń i ich człon- 
ków. 

Ze wzgłędu na to, że w liście 
tym p. Jan Carnot omawia zagad- 
nienia, które nie tylko dla Fran- 
cuzów, ale i dla nas są na czasie 
i poruszają sprawę strzelectwa w 
ścisłym związku ze sprawą obrony 
narodowej, przytaczamy wažniej- 
sze ustępy tego listu w tej myśli, 
że nasunąć on może oficjalnym 
czynnikom sportowym temat do 
rozważań, a naszych czytelników 
zainteresuje. List brzmi: 


„Moi drodzy Koledzy! — Zwra- 
cam się z apelem, bardziej niż 
kiedykolwiek gorącym, do waszych 
uczuć potriotyzmu i solidarności 
sportowej. W obliczu niebezpie- 
czeństw, które zagrażają pokojowi 
całego świata wszyscy Francuzi, 
którzy pamiętają straszne przeży- 
cia wojny i którzy pragną oddalić 
od swego kraju powrót tych tragi- 
cznych dni, wszyscy ci, którzy no- 
szą w swych sercach świętą mi- 
łość ojczyzny i troskę o jej wol- 
ność, winni się zjednoczyć i stać 
na straży ojczystego dziedzictwa. 

Związek stanowi siłę — a siła 
pokojowa Francji jest jednym z 
czynników najbardziej  niezbęd- 
nych dla zabezpieczenia pokoju 
europejskiego i obrony cywilizacii 
Oto dlaczego Związek Stowarzy- 
szeń Strzeleckich Francji, który 
pracuje nad przygotowaniem strze- 
leckim młodzieży silnej, sprawnej 
i zdyscyplinowanej, posiadającej 
zalety moralne i fizyczne, które 
tworzą zdrową i mocną rasę, mu- 
si zdwoić swe wysiłki dla osiągnię- 
cia nakreślonego celu i zrealizo- 
wania swej pracy narodowej... 

„. Dla wykonania naszego pro- 
gramu mistrzostw szkolnych mu- 
simy usilnie dążyć do wydatnego 
zwiększenia liczby szkół, biorących 
udział w tych corocznych zawo- 
dach. Urządzanie zawodów strze- 
leckich i prowadzenie strzelań w 
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szkołach powszechnych ma dla 
nas ogromne znaczenie. Te strze- 
lania nie tylko dają wielkie korzy- 
ści w przygotowaniu młodych sił, 
naszych przyszłych żołnierzy, lecz 
stanowią zarazem cenne źródło, 
skąd czerpać możemy członków 
naszego Związku. Dając młodzie- 
ży od możliwie najwcześniejszych 
lat możność zakosztowania przy- 
jemności strzelania, zapewniamy 
sobie miłośników strzelectwa i je- 
$o propagatorów, którzy zostaną 
takimi i po opuszczeniu murów 
szkolnych. Musimy tedy pracować 
całą siłą nad rozwojem strzelect- 
wa w szkołach... 


„.Przyczynami, które utrudniają 
rozwój strzelectwa wśród młodzie- 
ży szkolnej są — moim zdaniem — 
z jednej strony zupełna ignorancja 
wielu kierowników szkół, a z dru- 
giej — obawa przed odpowiedzial- 
nością za ewentualne wypadki. To 
są dwie przeszkody, które trzeba 
zwalczać i wy, Panowie, musicie 
to uczynić... 

„Nie szczędźcie fatygi i udajcie 
się do nauczycielstwa waszych re- 
jonów. Rozwińcie przed nim nasze 
programy strzelań szkolnych, za- 
poznajcie z organizacją uwarun- 
kowaną minimalnymi kosztami. 
Zapewnijcie fundusz na ten cel 
przez władze samorządowe i przez 
koła przyjaciół. Co się tyczy od- 
powiedzialności za wypadki, to 
wskażcie, że to jest przestarzały 
przesąd i że Związek gwarantuje 
opiekę i nadzór fachowy, a ponad- 
to... założył fundusz ubezpiecze- 
niowy i ofiaruje bezpłatną polisę 
każdemu kierownikowi szkoły, któ- 
ry tego zażąda. 

Z chwilą, gdy  zorganizujecie 
strzelectwo w szkole lub tam, 
gdzie ono już istnieje, oddajcie się 
do dyspozycji kierowników szkół, 
organizując zawody szkolne oraz 
korespondencyjne z byłymi ucz- 
niami tych szkół. W sprawie mi- 
strzostw szkół powszechnych, lice- 
alnych i wyższych nie zawahajcie 
się iść iaknajdalej na rękę dyrek- 
torom tych zakładów, dając 
swych organizatorów, instruktorów 


i pełny nadzór. W razie potrzeby 
zwracajcie się do Związku o pro- 
gramy, tarcze i inne pomoce, któ- 
re Związek wyśle wam na każde 
żądanie.. To jest prawdziwe apo- 
stolstwo strzeleckie i narodowe, 
którego wymagamy od naszych 
Stowarzyszeń strzeleckich i ich 
przedstawicieli... 

Wasza rzutkość i inicjatywa o- 
sobista przyniesie plon stokrotny 
i rozbudzi niewątpliwie uczucia, 
które przecież istnieją u wszyst- 
kich wychowawców młodzieży, bo 
wypływają z ich obowiązków spo- 
łecznych i patriotyzmu. Z naszej 
strony będziemy energicznie za- 
biegać u Pana Ministra Wychowa- 
nia Fizycznego, aby jego oficjalne 
zarządzenie wsparło naszą propa- 
gande. 

..W końcu dla zwiększenia na- 
szych szeregów, które zjednoczyć 
winny wszystkich strzelców Fran- 
cji — proszę usilnie rozwinąć jak- 
najenergiczniejszą akcje za propa- 
gowaniem strzelectwa...“ 

Takie porusza zagadnienia i tak 
pojmuje zadania strzelectwa pre- 
zes Związku Stowarzyszeń Strze- 
leckich Francji, który jest równo- 
cześnie długoletnim prezesem Mię- 
dzynarodowego Związku Strzelec- 
kiego. Widać z listu troskę o mło- 
dzież szkolną i patrzenie w dale- 
ką przyszłość strzelectwa, jako te- 
go sportu, który gwarantuje każ- 
demu krajowi wzmożenie jego siły 


obronnej. 
Zestawii S. A. 


Z francuskiego Zwigzku 
Stowarzyszeń Strzeleckich 


Francuski Związek Stowarzyszeń 
Strzeleckich od pewnego czasu zwrócił 
szozególną uwagę na zagadnienie strzel- 
ców wyborowych w sporcie strzeleckim. 
W celu podniesienia ich poziomu oraz 
zachęcenia strzelców wyższych klas do 
usilnej pracy nad sobą Związek po prze- 
prowadzeniu odpowiednich studiów po- 
stanowił stworzyć w łonie Związku spe- 
cjalną Sekcję, któraby zrzeszała najwy- 
bitniejszych strzelców Francji. Zamiar 
ten został zrealizowany z końcem ubie- 
głego roku, a w pierwszych dniach stycz- 
nia b. r. ogłoszony został regulamin Sek- 
cii pod nazwą „Regulamin Sekcji Strzel- 
ców Wyborowych”, określający warunki, 
którym zadośćuczynić winien strzelec - 
sportowiec dla zaliczenia w poczet człon- 
ków Sekcji, ramowy program strzelań, 
prawa i obowiązki. Regulamin ten w skró- 
ceniu podamy w swoim czasie. Obecnie 
zaznaczamy tylko fakt powstania Sekcji, 
jako przykład godny wzięcia pod uwagę 
przez nasze strzelectwo sportowe. 


INYCZY 


(X 0Ę AB 


Wskazania na luty 


W polu i na łące. 

W polu należy ciągle zwracać 
uwagę, czy nie tworzą się kałuże 
po odwilżach, a w razie tworzenia 
kałuż, trzeba pogłębiać rowy i 
przegarniać przegony. 

W czasie odwilży można wywo- 
zić na pole obornik, układać go 
w dwie kupy, dobrze ugnieść 1 
przykryć ziemią, aby miał jaknaj- 
mniejszą styczność z powietrzem, 
gdyž w zetknięciu z powietrzem 
traci na wartości. I na stałe do- 
brze jest zapamiętać, że nie należy 
nigdy zostawiać obornika rozrzu- 
conego w polu na czas dłuższy, a 
wywozić i rozrzucić tylko tyle, ile 
się zdąży przyorać tego samego 
dnia. 

Na łąki powinno się wywozić 
kompost, roztrząsać go i natych- 
miast zabroncwać. Gdy  nastaną 
dni ciepłe i ziemia roztaje, a darń 
na łąkach zacznie się wzdymać 
należy temu zapobiec i przygnies€ 
ją, przepuszczając przez łąkę wał, 
a także trzeba przywałować ruń 
żytnią na polach sapowatych. 

Przy inwentarzu. 

Krowy starannie czyścić i słać 
porżniętą słomę. Ponieważ w tym 
roku szczególnie odczuwa się brak 
słomy, więc można ją zastąpić 
ściółką leśną, liśćmi, trzciną sta- 
wową, a gdy i takiej ściółki brak, 
to wtedy podsypujemy miał torfo- 
wy, przesuszoną ziemię lub pia- 
sek. Jednak przy braku odpowie- 
dniej ściółki nie można krów trzy- 


II! Uwaga; 


Miód wzmacnia i 


mać na oborniku i należy obornik 
co jakie 2 — 3 dni usuwać. 

O trzodzie chlewnej też trzeba 
pamiętać, żeby utrzymywać ją w 
suchych i dobrze  wietrzonych 
chlewach, oraz paść silnie sztuki 
przeznaczone na ubój lub sprze- 
daż przedświąteczną, bo czas tu- 
czenia wieprza trwa do 12 tygo- 
dni. 

Drób trzeba trzymać w cieple, 
to wtedy lęg będzie wcześniejszy. 

W sadzie. 

W sadzie wszystkie suche drze- 
wa oraz suche gałęzie powycinać. 
Przerzedzić korony jabłoni i grusz, 
wycinając gałązki krzyżujące się 
i witki. Pnie starych drzew oskro- 
bać, aby usunąć gniazda szkodni- 
ków, które chowają się w szczeli- 
ny kory, a następnie pnie obielić 
wapnem. Gałązki rakowate sta- 
rannie oczyścić i wysmarować 
karbolineum „Suche liście, resztki 
owoców i pajęczyny jakie się jesz- 
cze znajdują na drzewach pozdej- 
mować, gdyż i tam gnieżdżą sie 
szkodniki naszych sadów. Opaski 
chwytne, ze słomy, szmat lub na- 
smołowanego papieru, które zało- 
żone były jeszcze na jesieni jak- 
najprędzej zdjąć. Następnie trzeba 
pamiętać o tym, żeby zeskrobaną 
korę, zdjęte liście z pajęczyną, 
wycięte gałęzie rakowate oraz o- 
paski chwytne, nie wyrzucać na 
śmietnisko, ale zaraz spalić, bo 
tylko w ten sposób robota nasza, 
mająca za zadanie niszczenie szko- 
dników, będzie celowa. 


Miód pszczelny 
Deserowo-kuracyjny: 5 kg. 12 zł, 10 kg. 22 zł, 20 kg. 42 zł 
loco odb'orca za zaliczkg 


Oferuje; Eksport Miodu i Ziemiopłodów 
Józef Chruściel 


w Zbarażu 


dodaje siły !!! 


Musimy pamiętać o naszych po- 
mocnikach w walce ze szkodnika- 
mi drzew — ptakach. To też po- 
zawieszajmy na drzewach domki 
dla ptaków i dbajmy o wyżywienie 
zimą ich lokatorów, a latem zwró- 
ci to się nam stokro'nie. 

Siejmy w skrzynkach w wilgot- 
nym piasku nasiona akacji, oraz 
drzew owocowych, a w zacisznych 
i nasłonecznionych miejscach szy- 
kujmy grzędy na rozsady. 

Pamiętajmy przejrzeć inwentarz 
potrzebny do robót w sadzie, o- 
czyścić go, naoliwić, a części po- 
trzebne dokupić i sprawdzić ca- 
łość opryskiwaczy. 

Ogólne. 

Teraz mamy przed sobą zagad- 
nienie bodaj najważniejsze w na- 
szej gospodarce, bo racjonalne roz- 
planowanie zasiewów, obliczenie 
ile jakich nasion będzie nam po- 
trzeba, sprawdzenie jakie i ile ich 
posiadamy, oraz wynotowanie bra- 
kujących i sprawdzenie ich, a tak- 
że zamówienie odpowiednich od- 
mian sadzeniaków (ziemniaków do 
sadzenia). 

A nie wolno zapominać o środ- 
kach zabezpieczających rośliny i 
zwierzęta od chorób i szkodników. 
Trzeba także je sprawdzić, bo po- 
tem przyjdą pilne roboty wiosen- 
ne i już na to nie będzie czasu, O- 
prócz tego przeglądać piwnice i 
psujące się owoce i warzywa u- 
suwać, oraz rozsławiać w piwni- 
cach pułapki na myszy. Kopce 
wietrzyć i chronić od zimna. 
GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE. 

z dn. 24, I. 1937 r. 


zł. zł. 
Pszenica czerwona szklista 29,25— 29,75 
Pszenica jednolita 28,75— 29,25 
Pszenica zbierana 28,25— 28,75 
Żyto I standart 22,25— 22,75 
Jęczmień browarny 21,75— 22,25 
Jęczmień I standart 20,00— 20,25 
Jęczmień II standart 19,50— 19,75 
Owies I standart 21,75— 22,25 
Owies II standart 20,00— 20,50 
Gryka 18,00— 18,50 
Proso 20,50— 21,00 
Groch polny 27,00— 28,00 
Groch „Victoria“ 23,00— 30,00 
Łubin niebieski 14.75— 15,25 
Łubin żółty 15,25— 15,75 
Peluszka 23,00— 24,00 
Saradela 95%/0 czystości 38,00— 40,00 
Rzepak zimowy 56,50— 57,50 
Rzepak letni 54,50— 55,50 
Rzepik zimowy 52,50— 53,50 
Rzepik letni 52,50— 53,50 


100,00—110,00 
200,00—220,00 
85,00— 87,00 


Koniczyna czerwona sur. 
Koniczyna biała sur. 
Mak niebieski 
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ý orm 


Jak kierownik hufca prowadzi pracę 
wyszkoleniową 


(Dokończenie). 


2.. Odprawy drużynowych orląt, są 
—jak wynika z tego, co już powiedzieliś- 
my — tym drugim z obowiązków, które 
należą do kierownika  (kmdta) 
Odprawy drużynowych systematycznie 
crganizowane w stałych terminach, np. 
w każdą ostatnią niedzielę miesiąca, 
stać się powinny powszechnie stosowaną 
formą przygotowania drużynowych do 
ich codziennej pracy i formą mieustanne- 
go doszkalania. O ile to jest możliwe — 
wykaże przykład,  przytoczony niżej 
przy omówieniu planu i programu pracy. 

Program odprawy drużynowych objąć 
powinien: a) sprawozdania drużynowych 
z wykonania programu w upływającym 
miesiącu; uwagi kierownika (kmdta) huf- 
ca na ten temat, 


hufca. 


b) dyskusja mad pro- 
jektami programu i planu pracy kiero- 
wnika (kmdta) hufca i drużynowych na 
następny miesiąc; ustalenie wytycznych, 
c) praktyczny pokaz przeprowadzania na 
»biörce jakiegoś wybranego z programu 
trudniejszego zagadnienia, np. jakiejś 
pogadanki, ćwiczenia terenowego, nauki 
o broni i t. p, d) omówienie bieżących 
spraw organizacyjnych i administracyj- 
nych. 


Za poradą astrologa nieznający szczęścia 
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Odprawę poprzedza i kończy ustalo- 
ny ceremoniał organizacyjny. 

Pożądane byłoby kierowanie na od: 
prawy drużynowych co pewnien czas 
specjalistów w poszczególnych działach 
pracy wych.-wyszk., mp. opgaz, ratowni- 
ctwa, modelarstwa, robót ręcznych i t.d. 

Nie potrzeba dodawać, że strona orga- 
nizacyjna tych odpraw musi być bez 
zarzutu i ułatwiać całkowite osiągnięcie 
celu, o który chodzi. 

Czas trwania odprawy wynosi prze- 
ciętnie 5 — 8 godzin, 

3. Rodzaje środków i pomocy nauko- 
wych, które potrzebne są drużynom, wy- 
nikają z programu wych. . wyszk. Kie- 
dy są potrzebne — wskaże plan pracy. 

Sprzzętu wyszkoleniowego mamy już 
dziś w terenie bardzo dużo. Zwłaszcza 
tam, gdzie istnieją hufce junaków. Cał- 
kiem źle stoi natomiast sprawa organiza- 
cji wymiany posiadanego sprzętu, obiegu 
wśród drużyn, co powoduje zupełnie nie- 
dostateczne wykorzystanie tego sprzętu, 
wskutek czego jest on często nie używa- 
ny i niszczeje, źle konserwowany. 


Zadaniem kierownika (kmdta) hufca 


byłoby więc przede wszystkim zrojento- 
wanie się, jakie pomoce i środki wyszko- 
leniowe będą mu w ciągu roku potrze- 
bne, sporządzenie spisu, o który zwró- 
cić się wypadnie do zarządu, jeśli kie- 
rownik (kmdt) hufca i drużynowi w in- 
ry sposób go nie zdobędą. 
daniem będzie zbieranie 


Dalszym za- 
(koacentrowa- 
uie) potrzebnego w danym okresie sprzę- 
tu, przydzielenie drużynom i dopilnowa- 
nie celowego obiegu oraz należytego wy- 
korzystania w poszczególnych družy- 
nach. 


4. Kontrola i instruowanie codziennej 
pracy drużyn i drużynowych będzie zaw- 
sze potrzebna. Konieczność tę zmnie'szy 
w pewnym stopniu dobre przygotowanie 
drużynowych do ich pracy przez nale- 
życie opracowany program i plan pracy, 
odprawy, wyposażenia w środki wyszko- 
leniowe i pomoce naukowe, 


Częsta obecność kierownika 
hufca w każdej drużynie 


(kmdta) 
(przynajmniej 
raz w miesiącu) umożliwi mu zorjento- 
wanie się o ile program i plan pracy są 
właściwe, czy przygotowanie drużyno- 
wystarczające, czy wyniki 
pracy są należyte i osiągają cele, o ktA- 
re organizcji chodzi. Obowiązki w tym 
zakresie leżące zbliżają się do obowiąz- 
ków powiatowego instruktora orląt, nie 
będziemy więc omawiać ich tu raz jesz- 
cze. 


wych jest 


Podkreślić musimy natomiast jak naj- 
bardziej kategorycznie obowiązek uła- 
twienia kierownikowi hufca objazdu dru. 
żyn orlęcych na terenie jego działalności 
przez zarządy oddziałów. Każdy wie, że 
największe znaczenie ma zawsze po- 
prawny pokaz pracy w tych warunkach, 
jakie posiada drużynowy, że zatem po- 
moc, jaką on u siebie otrzyma ze strony 
kierownika (kmdta) hufca — da mu naj- 
więcej. Wiemy również, że drużyny ju- 


Harun Al Raszyd wyruszył na poszu- 
kiwanie człowieka szczęśliwego. 


Po długich 


HARUN AL RASZYD (ILUSTRACJA DO 


wędrówkach przybył do 
Lechistanu. 


naków mają nadzór władz organizacyj- 


nych, płatnych (często instruktorów cy- 


wilnych i — co ważniejsze jeszcze — 
wojskowych), gdy orlęta tego wszyskie- 
go dziś nie mają, nie mają też tak 


przeszkolonej, jak junacy, kadry. Wszy- 
stko to czyni uzasadnioną potrzebę czę- 
stej obecności kierownika (kmdta) huf- 
ca w każdej drużynie, a zarząd obciąża 
obowiązkiem dostarczenia środków loko- 
mocji. 


POGADANKA 
© 


— Opowiem wam dziś — zaczął 
drużynowy Warniałło — o lotnic- 
twie silnikowym w Europie do 
czasów Wielkiej Wojny, tj. do ro- 
ku 1914. 


— Mnie najwięcej ciekawi, kto 
pierwszy latał w Europie na samo- 
locie silnikowym—zawołał Antek. 


— Tu wyprzedziła wszystkie 
państwa Francja. Już w roku 1897 
Francuz, Ader wykonał lot 360- 
metrowy na samolocie własnej 
konstrukcji, zaopatrzonym w 2 sil- 
niki parowe. Lecz na loty jego nie 
zwrócono większej uwagi, ponie- 
waż użycie silnika parowego, wy- 
magającego zabierania z sobą za- 
pasu wody i paliwa, zgóry prze- 
sądzało jego małą praktyczność. 
Podobnie mało wiadomo o locie 
Duńczyka, Ellehamera, który w ro- 
ku 1906 latał podobno na apara- 
cie własnej konstrukcji na wyspie 
Lindholn. 


Otwiera wrota rozwojowi lot- 
nictwa w Europie Brazylijczyk 
Santos Dumont, który dokonał 
słynnego swego lotu we Francji w 


Jakie warunki osobiste powinien mieć 
kierownik (kmdt) Huica Orlat? 


Wynikają one z omówionych tu zadań. 
Miarą możliwości wykonania tych zadań 
oceniać musimy kandydaturę na kiero- 
wnika (kmdta) hufca orlat. Doświadcze- 
nie uczy, że musi on mieć pewne wy- 
kształcenie ogólne — mniej więcej w 
zakresie gimnazjum nowego typu. A nad- 
młodości, 


to jeszcze poczucie 


DRUŻYNOWEGO 


pewne 


POWOJENNYM LOTNICTWIE 


dniu 23.X.1906 na samolocie zao- 
patrzonym w silnik benzynowy. 

Od tej chwili na czoło pionierów 
lotnictwa wysuwają się Francuzi, 
jako naród bardzo zdolny, pomy- 
słowy, przodujący w każdej dzie- 
dzinie wiedzy, stąd to w dziedzinie 
techniki, literatury czy sztuki, za- 
wsze wśród ludzi najsławniejszych 
spotkamy przede wszystkim na- 
zwiska francuskie. Do wymyślenia 
czegoś nowego, do rzucenia jakie- 
goś pomysłu oryginalnego, do ry- 
zyka wreszcie, podjętego w imię 
postępu, Francuz jest zawsze 
pierwszy. 

— A ja myślałem, że takim wła- 
śnie narodem, są Niemcy lub A- 
merykanie — wtrącił Antek. 

— O, Niemcy dotrzymują kroku 
Francji, lecz umysł Niemca różni 
się znacznie od umysłu Francuza: 
cechuje go systematyczność, po- 
łączona z chęcią ostrożnego i wy- 
trwałego doskonalenia wszystkie- 
go. Gdy jakiś nowy pomysł się po- 
jawi — przypuśćmy we Francji — 
Niemcy zaraz starają się z nim za- 
poznać, przemyśleć go, skrzętnie 
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Y 


— Czy naprawdę jesteś szczęśliwy 
chłopcze?.. — Najzupełniej! 


— Pół królestwa oddam ci za twa 
koszulę! — Oddałem ją bezrobotnym. 


zdolności wychowawcze, umiejętność ro- 
zumienia pragnień i upodobań młodzieży 
orlęcej, lubieć tę młodzież, umieć bawić 
się z nią i pracować. 

Zdolniejsi družyrowi z ukończoną szko- 
łą powszechną III stopnia mogliby rów- 
nież po dłuższej praktyce na stanowisku 
drużynowego zadaniom tym sprostać. 

Doskonałym materiałem są 
dobrzy rauczyciele - 
zerwy. 


młodzi 
podchorążownie re- 


J. 0. 


WARNIALEY 
W EUROPIE 


zanotować wyniki osiągnięte po 
pierwszych próbach, a potem po- 
woli, ale ciągle ulepszaja, udosko- 
nalają i gdy zdolny, lecz mniej wy- 
trwały Francuz lub Włoch już do 
czegoś nowego zmierza, — Nie- 
miec tak jego poprzednie dzieło u- 
doskonali i przetworzy, że poznać 
go nieraz trudno. Nie znaczy to, 
by wśród Niemców nie zdarzały 
się jednostki o takich zdolnościach 
twórczych, a wśród Francuzów — 
tacy uparci i wytrwali wykonawcy. 
Ale wróćmy do tematu. 

Okres czasu od roku 1906 do 
1910 można by nazwać okresem 
„pokazów“ lotniczych. Nie istnie- 
ją jeszcze w tym czasie żadne or- 
ganizacje lotnicze, latają amatorzy, 
którzy też są najczęściej jedno- 
cześnie konstruktorami swych 
aparatów. Postępy czynione przez 
nich, zarówno w sposobie konstru- 
kcji samolotów, jak i technice lo- 
tu, są bardzo szybkie i zachęcają- 
ce coraz to nowych ludzi do na- 
śladowania poprzedników, 


(d. c. n.). 


a R runku jõ. 


Zogniewany Harun Al Raszyd poka- 
rał śmiercią astrologa, 
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Zdrowie waszych dzieci — 
to radość waszego życia 


W pogadankach pod tytułem „Służba 


Zdrowia Stróżem Twoim" podałem w 
„Strzelcu” r. 1936 — 37 szereg wskazó- 
wek z zakresu higieny osobistej, miesz- 
kania, podwórka; — Kto z was te wska- 
zówki uważnie przeczytał, a w życiu co- 
dziennym starał się je zastosować, na- 
pewno, niejednokrotnie, podświadomie 
uchronił swe zdrowie od choroby, a tym 
samym dopilnował swój największy skarb 
—. zdrowie. 

W tej pogadance pragnę podać kilka 
bardzo ważnych wskazówek z zakresu 
pielęgnacji niemowląt, Wskazówki te win- 
ny przede wszystkim zainteresować Was, 
Obywatelki, jako matki, względnie przy- 
szłe matki, ale wskazówki te nie są obo- 
jętne i dla Was, Obywatele, jako ojców, 
— rozumnych członków społeczeństwa, 

Współczesne życie i walka o byt wy- 
maga od człowieka dużego wysiłku za- 
równo fizycznego, jak i psychicznego; na- 
stępne pokolenie będzie musiało zużywać 
rie mniej, a być może nawet więcej sił 
do osiągnięcia niezbędnych warunków do 
życia. Tylko zdrowi i silni będą w sta- 
nie sprostać wymogom życiowym. O stan 
zdrowia, tężyznę fizyczną, należy dbać 
od niemowlęcia, wtedy tylko wychowamy 
zdrowego i silnego człowieka. 

Ażeby wychować zdrowe dziecko, na- 
leży je przede wszystkim zdrowe uro- 
dzić. Wiecie, że ciąża trwa dziewięć mie- 
sięcy, że dziecko już w łonie matki żyje, 
wobec tego jasnem jest, że zachowanie 
się matki, jej tryb życia w okresie cią- 
ży, ma duży wpływ na rozwój niemowlę- 
cia. Również nie jest obojętnym sam po” 
ród, który też w dużej mierze wpływa 
na przyszły stan zdrowia matki i dziec- 
ka. Chcesz mieć zdrowe dzieci i zdrową 
żonę — szanuj ją i otaczaj należytą o- 
pieką w okresie ciąży. A więc co należy 
robić, by zapewnić opiekę matce i nie- 
mowleciu. 

1. Jak powinna zachowywać sie ko- 
bieta w ciąży? — Nie wvkonywa€ zbyt 
uciążliwych długotrwałych prac fizycz- 
nych. Praca na świeżym powietrzu lub 
domowa bez zbytniego zmęczenia jest 
doskonałym zajęciem, Należy nosić ob- 
szerne ubranie, obuwie na niskich obca- 
sach. Koniecznym jest zmywanie całego 
ciała, możliwie częściej, conajmniej raz 
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na tydzień, ciepłą wodą z mydłem. Na- 
leży dbać o czystość piersi i codzień 
zmywać je. Brodawki w ostatnich miesią- 
cach ciąży należy po umyciu rozcierać 
czystym gałgankiem zmoczanym w wód- 
ce (nie pękają przy karmieniu). Kobiety 
ciężarne winny możliwie lepiej odżywiać 
się. Należy dużo spożywać mleka, po- 
traw mącznych, owoców, ponadto pić du- 
żo wody, by zapewnić dobre działanie 
nerek. Nie wolno używać żadnego alko- 
holu, gdyż jest on szkodliwy nie tylko 
dla zdrowia matki, ale również dla wzro- 
stu dziecka w łonie matki. W ostatnich 
miesiącach ciąży nie wykonywać  cięż- 
szych robót fizycznych, unikać ścisku w 
wagonach, tańca i wogóle ruchów gwał- 
townych. Pracownice fabryczne winny 
zgłaszać się do lekarza i ściśle wyko- 
nywać jego zlecenia, Ponadto należy pa- 
miętać, że jeśli chudniecie, macie bóle 
glowy, duszności, zawroty głowy, o- 
rączkę, obrzęki twarzy. nóg lub poja- 
wiają się żylaki. Oddajecie zadużo, lub 
zamało moczu, lub macie zatwardzenia 
— obowiązkowo zgłoście się do lekarza 
lub akuszerki (Ośrodki Zdrowia, Stacja 
Opieki nad matką i dzieckiem). Te na 
pozór nieznaczne dolegliwości mogą spo- 
łwodować poważne schorzenia, niebez- 
pieczne dła zdrowia matki, jak również 
dziecka. Nie słuchajcie rad przyjaciółek 
one często, a raczej zawsze mają zbyt 
mało doświadczenia i rady ich niejedno- 
krotnie mogą spowodować krzywdę mat- 
ce lub dziecku, 


II. Co należy przygotować przed po- 
rodem? 

Starannie i gruntownie oczyścić miesz- 
kanie. Usunąć z izby, w której ma się 
odbyć poród, wszystkie zbędne rzeczy 
(wskazanym jest ściany wybielić wap- 
nem). Łóżko, podłogę, okno i drzwi do- 
kładnie umyć. Podłogi wycierać wilgot- 
ną ścierką przez cały czas choroby po- 
łożnej. Zrobić zapas czystej bielizny dla 
matki i dziecka. Wyszykować kolebkę, 
duże czyste naczynie na przegotowaną 
wodę i kubek z rączką do czerpania wo- 
dy z tego naczynia. Wodę zagotować w 
czas, by zdążyła ona ostygna€ przed u- 
życiem, nie naležy jej przelewać do in- 
nych naczyń. Naczynia muszą być przy- 
kryte, by nie zanieczyścić wody. Przy- 


gotować zapas mydła, ponadto należy 
pamiętać, że łóżko porodowe musi być 
dobrze oświetlone i ustawione w taki 
sposób, aby był dostęp z obu stron. Aby 
zabezpieczyć pościel od zaplamienia, na- 
leży położyć na materacu (sienniku — 
jeśli siennik, to na parę dni przed po- 
rodem zmienić siano, słomę), dużą ce- 
ratę. Ceratę można zastąpić grubą war- 
stwą papieru (np. stare gazety), przykryć 
czystym  prześcieradłem. Ponadto po- 
środku łóżka należy położyć podkład, to 
jest prześcieradło złożone poczwórnie, a 
pomiędzy nim ceratę, lub warstwę pa- 
pieru. Wszystko przykryć czystym prze- 
ścieradłem. Po porodzie podkład usunąć 
z pod położnicy. Położną i niemowlę 
musi otaczać wzorowa czystość, spokój 
oraz fachowa opieka. Zasadniczo poród 
musi odbyć się w szpitalu, jeśli to jest 
niemożliwe — nie odbywaj porodu bez 
akuszerki. Pomoc babek, sąsiadek jest 
tania, ale często bardzo szkodliwa( le- 
czenie nadwyrężonego zdrowia, strata 
czasu, pochłonie znacznie większe kosz- 
ta, niż wydatek na akuszerkę), 
(D. c. n.. 
Dr. W. Wachnowski. 


PIERWSZY ZJAZD KOBIECEJ LIGI 
POGOTOWIA WOJENNEGO. 


W Warszawie odbył się d. 23 b. m 
pierwszy zjazd b. członkiń Tow. Przyja- 
ciół Żołnierza Polskiego i Ligi Pogoto- 
wia Wojennego w Kijowie. 

Na zjazd przybyli prócz kilkudziesię- 
ciu byłych członkiń, gen. Malinowski i 
płk. Machowicz. B. członkini Ligi, p. 
Marta Śmigłowa - Rydzowa, przysłała 
depeszę, nie mogąc przybyć na zjazd 
z powodu choroby. 


* * 
Ki 


Wiosna 1917 r. po pierwszym prze- 
wrocie rewolucyjnym w Rosji, nadeszty 
tajne rozkazy Komendanta Józefa Pit- 
sudskiego z więzienia w Magdeburgu, by 
wobec zlikwidowania Legionów na tere- 
nie Królestwa i obalenia caratu stwo- 
rzyć na terenie Rosji Wojsko Polskie. W 
celu propagowania tej idei i wciągnięcia 
kresowego społeczeństwa polskiego do 
akcji pomocy i opieki dla Żołnierza pol- 
skiego w maju 1917 r. założono w Kijo- 
wie Tow. Przyjaciół Żołnierza Polskiego. 
Zarząd tak zorganizował pracę, by we- 
dle możności pełnić zadania polskiej in- 
tendentury wojskowej, która wówczas 
jeszcze istnieć nie mogła. 

W tych właśnie czasach, mimo wiel- 
kiego niebezpieczeństwa, jakie groziło 
działaczkom ze strony bolszewików, 
młodziutka wówczas dziewczyna p. Mar- 
ta Zalewska, obecnie p. Śmigłowa-Rydzo- 
wa, zapisała swą piękną kartę w dzia- 
łalności Towarzystwa, 


ŻYCIE STRZELECKIE ğ 


OPŁATKI STRZELECKIE. 

Tradycja uroczystego obchodu opłat- 
ków strzeleckich utrwala się z roku na 
rok. Pomimo, iż minął już miesiąc od 
świąt Bożego Narodzenia, oddziały i pod- 
oddziały Z. S. organizują stosownie do 
miejscowych możliwości i okoliczności 
piękne obchody ,»optatka”. 

Z pełnym uznaniem należy tu podkre- 
ślić, iż organizatorzy tych uroczystości 
nie ograniczają się wyłącznie do strony 
tradycyjnej, lecz łączą ją z różnymi ak- 
cjami o charakterze społecznym i dobro- 
czynnym. Tak więc specjalnymi wzglę- 
dami cieszy się w tych wypadkach dzia- 
twa, dla której strzelczynie i strzelcy 
przygotowują choinki, podarki i inne nie- 
spodzianki. 

Nie zapominają też strzelcy o pomocy 
zimowej dla bezrobotnych, przeprowa- 
dzając z okazji. »Ewiazdki* i „opłatka” 
zbiórki w naturze i w gotówce na rzecz 
najbiedniejszych. 

Nie mniej doniosłe znaczenie ma fakt, 
iż w uroczystościach „opłatka“ strzelec- 
kiego bierze liczny udział społeczeństwo 


Choinka u orlgt radomskich. 


z poza Z. S„ przedstawiciele wojska, 
władz, duchowieństwo i t. d. — jest to 
zjawisko, świadczące o coraz większym 
i silniejszym rozwoju idei strzeleckiej 
wśród społeczeństwa, które na ogół nie 
dość jeszcze docenia doniosłość i war- 
tość strzeleckiej pracy obywatelskiej. 

Redakcja nasza otrzymała liczne spra- 
wozdania i opisy obchodów „opłatka” 
strzeleckiego z różnych stron kraju. Ża- 
łujemy ogromnie, że ze względu na brak 
miejsca nie możemy tych cennych i tak 
miłych materiałów wykorzystać w pełni. 
— Zajęłyby one napewno całe dwa nu- 
mery „Strzelca... 

Ograniczamy się więc do wymienie- 
nia miejscowości z których nadeszły kvo- 
respondencje c  obchodzie  „opłatka” 
strzeleckiego — olo one: Grudziądz, Ko- 
bryń, Wapienne, Szubin, 
Glinno Wielkie, Markowo, Gniewkowo, 
Kołuda Mała, Łojewo, Rytwiany, Wilej- 
ka, Czyżew (pow. Rypin), Radziki Duże, 


Kołaczkowo, 


Kowalki, Strzygi, Osiek, Skrwilno, Dob- 


rzyń n. Drw., Szczutkowo, Sadłów, Iwa- 
ny, Zebrzydowice. 

Korespondentom naszym dziękujemy 
za nadesłane opisy, które przekażemy do 
archiwum Zw. Strzeleckiego. 


Z ŻYCIA ORLĄT RADOMSKICH. 


Hufiec Orląt Żeń. Śródmieście w Ra- 
domiu obchodził w dniu 17 stycznia r. b 
uroczysty dzień choinki. 

Kierow. Orląt ob. Stef. Ettingerowa 
zorganizowała wieczór pieśni i radości. 
W świetlicy żeń. Z. S. przybrano pięk- 
nie choinkę a obok niej przygotowano 
dla Orląt i Strzelczyń, paczki ze słody- 
czami, Uroczystość tę zaszczyciła swą 
obecnością ob. Mieszkowska Hanna sta- 
rościna radomska, która wniosła do 
świetlicy strzeleckiej pogodę i radość. 

Orlęta i strzelczynie popisywały się 
śpiewem i inscenizacjami, które były 
dobrze przygotowane i wykonane, 


OBCHÓD ROCZNICY POWSTANIA 
1863 R. W  ZEBRZYDOWICACH. 
Gmina Zebrzydowice uczciła godnie 
75 rocznicę wybuchu Powstania Stycz- 
niowego łącznie ze smutną rocznicą zdra- 
dzieckiego najazdu czeskiego na Śląsk 
cieszyński, Stroną organizacyjną zajął 
się Zw. Strzelecki, wywiązując się nale- 
życie z zadania. Przebieg obchodu obu 
rocznic był następujący. W niedzielę, 23 
stycznia b. r. odbyło się o godz. 9 żało- 
bne nabożeństwo przy udziale przedsta- 
wicieli władz i urzędów, organizacyj i 
publiczności, Po południu odbyła się o 
godz. 16-ej w sali gimnastycznej szkoły 
Nr. 2 uroczysta akademia. Na wstępie 
orkiestra kolejowa odegrała kilka utwo- 
rów. Okolicznościowe przemówienie na 


Domu 


Pierwsze 


prace przy budowie 
Strzeleckiego w Lubaczowie. 


temat wybuchu, przebiegu i znaczenia 
powstania styczniowego, wygłosił ob. Czu- 
dek Jan. Poczcm nastąpiły deklamacje i 
odczytanie fragmentu z „Wiernej rzeki” 
Żeromskiego pod tyt. „Ostatni bój”. Na 
zakończenie chór szkolny odśpiewał kil- 
ka pieśni. Uroczystość ta wywarła na 
licznie zebranej publiczności 
wrażenie. 


wielkie 


OODZIAŁ Z. S. TOPOLA. 

Dzięki staraniom przyjaciół idei strze- 
leckiej we wsi Topola, powiatu pinczow: 
skiego wznowiono pracę Zw. Strzeleckie- 
go na terenie tej wsi. 

Wysiłki dzielnych działaczy Z. S. z 
Topoli, zasługują tym więcej na uznanie, 
iż tamtejsze warunki pracy społecznej 
strzelców nastręczają wiele trudności. 

Działaczom i młodzieży strzeleckiej 
w Topoli życzymy serdecznie jak naj- 
lepszych osiągnięć w ich działalności, 


CHÓR STRZELECKI W LUBACZOWIE, 


Dnia 9 stycznia b. r. zawiązany został 
przy oddziale Zw. Strzel. w Lubaczowie 
chór męski, liczący 40 osób, Kierownic- 
two chóru spoczywa w rękach prof, Mie- 
czysława Garbarza, 


Strzelcy O. Z. S. Gorlice, ładują stare żelazo, zebrane na F. O. N. — Oddział 
i ten zebrał takiego żelaza 13.130 kg. 
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Echa tygodnia 


Z KRAJU 


OGÓLNOPOLSKI KONGRES 
ZWIĄZKÓW PRACOWNICZYCH. 


W dniach 16 i 17 b. m. obradował w 
Warszawie ogólnopolski kongres związ- 
ków pracowniczych, w którym wzięło u- 
dział kilkuset delegatów związków pra- 
cowników państwowych, samorządowych 
i prywatnych z całej Rzeczypospolitej. 
Na uroczystość otwarcia kongresu przy- 
był premier, gen. Sławoj Składkowski, 
minister opieki społecznej, Kościałkow* 
ski oraz przedstawiciele Sejmu i Senatu, 
władz państwowych i samorządowych. 

W imieniu rządu, powitał kongres 
premier, oświadczając, że rząd, który wi- 
dzi wielkie zadania i trudności, stojące 
przed Polską, będzie popierał pracowni- 
ka śmiałego, energicznego, który zna nie 
tylko swoje obowiązki, ale i swoje pra- 
wa. Pan premier zapewnił, że taki jest 
stosunek obecnego rządu do pracowni- 
ków. W dalszym ciągu obrad kongres 
stwierdził swą pełną gotowość do walki, 
gdy potrzeba dziejowa Polski tego zażą- 
da — oraz zatwierdził deklarację społe- 
czno - gospodarczą, w której określił 
swe stanowisko w szeregu najżywotniej- 
szych spraw. W drugim dniu obrad kon- 
gres uchwalił szereg wniosków w spra- 
wach pracowniczych, które zostaną przed- 
stawione rządowi. Na szczególną uwa- 
te zasługuje stanowisko kongresu w 
sprawach oświaty i szkolnictwa. 


ZJAZD ZWIĄZKU TOWARZYSTW 
KUPIECKICH W BYDGOSZCZY. 


Dnia 23 b. m. odbył się zjazd ku- 
piectwa pomorskiego, który  zgroma- 
dził około 2 tysiące delegatów. W zjeź- 
dzie wzięli udział wicepremier Kwiat- 
kowski i minister przemysłu i handlu 
Roman. Zjazd przekroczył zwykłe ramy 
i stał się potężną manifestacją kupiect- 
wa na rzecz podžwigniecia życia gospo- 
darczego nie tylko Pomorza, ale całej 
Folski. Wysoce interesuiące przemówienie 
wygłosił wicepremier Kwiatkowski, po- 
witany burzą oklasków. Min. Kwiatkow- 
ski podkreślił bardzo mocno, że nie ma 
i nie może być dla nas innej drogi ku 
polskiemu morzu, jak tylko przez Pomo- 


rze. Jakie zaś dla całego życia gospo- 
darczego Polski posiada znaczenie ma- 
leńka granica morska, świadczy najlepiej 
fakt, że przepuszcza ona trzykrotnie 
więcej towarów niż wszystkie nasze gra- 
nice lądowe razem. Jeżeli mamy spoić 
Polskę z morzein na zawsze, to musimy 
iść ku brzegom Bałtyku nie tylko przez 
Pomorze narodowo - polskie, ale przez 
Pomorze handlowe, kupieckie. Ale gdy- 
by społeczeństwo chciało oglądać się 
tylko na rząd, to polski minister skarbu 
musiałby mieć takie środki, jakimi roz- 
porządza minister amerykański. Każda 
grupa społeczna, która nie tylko żąda 
pomocy, ale i sama pracuje, może liczyć 
na pełne poparcie rządowe. 

Zjazd uchwalił rezohicje, w których 
domaga się związania Pomorza z ogólno- 
polskim planem inwestycyjnym przez 
budowę wielkich dróg wodnych, lądo- 
wych i kolejowych, stworzonych przy 
pomocy rządu i całego społeczeństwa. 


UCHWAŁY ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
CENTR. ZW. MŁODEJ WSI. 


W ub. tygodniu odbyło się posiedze- 
nie zarządu głównego Centralnego Związ- 
ku Młodej Wsi, na którym dokonano 
wyboru prezydium w skład którego we- 
szli Kazimierz Maj i Stanisław Miechów- 
ka, jako wiceprezesi, Kazimierz Kazi- 
mierski jako sekretarz i Franciszek Piu- 
śnik — skarbnik. Następnie podjęto wie- 
le uchwał, jak: budowę Domu Chłops- 
kiego w Warszawie, rozpowszechnienie 
kinoaparatów na wsi i wiele innych. 

Wśród dalszych uchwał zarząd głó- 
wny C, Z. M, W. rozważał sprawę współ- 
pracy młodzieży wysuniętą przez O. Z. 
N. i doszedł do wniosków, że wszelkie 
porozumienia młodzieży, zmierzające do 
konsolidacji, są bradzo pożądane i korzy- 
stne zarówno dla państwa, jak i samej 
młodzieży i winny być zawierane w o- 
parciu o zasadę dobrowolności. Uchwa- 
ła w tej sprawie przypomina konsolida- 
cję dokonaną między czterema organiza- 
cjami młodzieży i wyraża opinię, że po- 
rozumienie winno mieć na celu wyrobie- 
nie w młodzieży gętowości bojowej oraz 
przysposobienie młodego pokolenia do 
prac zawodowych. 


DELEGACJA WOJSKA NIEMIECKIEGO 
W WARSZAWIE. 


Dnia 17 b. m. przybyła do Warszawy 
w odwiedziny do wojska połskiego nie- 
miecka delegacja wojskowa w składzie 
Komendanta Akademii Wojennej i 4 ofi- 
cerów. 


Delegacja była przyjęta na audiencji 
przez Marszałka Śmigłego-Rydza oraz 
złożyła wizyty ministrowi spraw wojsko- 
wych gen. Kasprzyckiemu, szefowi Szta- 
bu Głównego, gen. Stachiewiczowi oraz 
Głuchow- 


wicemin, spraw wojsk. gen. 


skiemu. 

Niemieccy goście zwiedzili Muzeum 
Belwederskie oraz Centrum  Wyszkole- 
nia Piechoty w Rembertowie. Przyjazd 
delegacji niemieckiej jest odpowiedzią 
na wizytę polską w Niemczech pod prze- 
wodnictwem gen. Kutrzeby, komendanta 
Wyższej Szkoły Wojennej. 


WILNO ŻEGNAŁO UROCZYŚCIE 
GEN. SKWARCZYŃSKIEGO. 


W sali kasyna garnizonowego odbyło 
się uroczyste pożegnanie nowego szefa 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, gen. 
Skwarczyńskiego, który spędził długie 
lata na stanowisku dowódcy 1 dywizii 
piechoty Legionów. Wielką salę zapeł- 
niło około 500 osób, przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa. Przybyli 
również przedstawiciele władz z woj. 
Bociańskim na czele, metropolita wileń- 
ski, arcybiskup Jałbrzykowski i delega- 
cje wszystkich formacyj wojskowych. 


W odpowiedzi na liczne przemówie- 
nia, gen. Skwarczyński wygłosił mowę 
która była transmitowana przez Radio. 


„POLSKA ZBROJNA" WZIĘŁA W 
OPIEKĘ SZKOŁĘ KRESOWĄ. 


Do redakcji „Polski Zbrojnej” zwrócił 
się kierownik szkoły w Wielkiej Łotwie 
pod Baranowiczami z prośbą o wskaza- 
nie oddziału wojskowego, który zaopie- 
kował by się szkołą, cierpiącą na wie!- 
kie braki. 


Ale „Polska Zbrojna” zamiast szukać 
opiekuna, sama objęła opiekę nad tą 
szkołą, wzywając równocześnie inne pis- 
ma do pójścia za jej przykładem. 
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NIE WYSYŁAĆ LISTÓW DO ROSJI 


SOWIECKIEJ. 
Polski Czerwony Krzyż zawiadamia, 
że otrzymał wiadomości od osób powra- 
cających z Rosji Sowieckiej, że osoby 
pochodzenia polskiego otrzymujące listy, 
paczki żywnościowe lub pieniądze z Pol- 
ski narażone są na represje ze strony 
władz sowieckich. 

Polski Czerwony Krzyż przestrzega 
więc, że wysyłanie listów czy przesyłek 
do Rosji grozi niebezpieczeństwem dla 
krewnych lub bliskich. 


ZE ŚWIATA 


ZMIANA RZĄDU WE FRANCJI. 


Po pięciodniowym przesileniu został 
utworzony we Francji nowy rząd pod 
przewodnictwem poprzedniego premiera 
Chautempsa. Rezultatem minionego prze- 
silenia jest wyłączenie komunistów z 
liczby stronnictw popierających rząd. 


PARLAMENT RUMUŃSKI 
ROZWIĄZANY. 


Donosiliśmy już, że ostatnio odbyte 
wybory do ciał ustawodawczych w Ru- 
munii wykazały zupełne rozbicie ugru- 
powań, wskutek czego żadne stronnictwo 
nie osiągnęło większości, która by słu- 
żyła za podstawę rządowi. Poprzedni 
rząd, pozbawiony podpory, podał się do 


dymisji, Powstał nowy rząd, który jest 
odbiciem stosunków politycznych, panu- 
jących w kraju. 


Nowy rząd, uważając że wybrany 
parlament nie byłby zdolny do twórczej 
pracy ustawodawczej, ogłosił dekret kró- 
lewski, rozwiązujący sejm i senat, Nowe 
wybory zostały wyznaczone na dzień 1 
i 4 marca. Parlament w nowym składzie 
zbierze się 10 marca. 


ZNÓW ZATOPIONO STATEK 
NA MORZU ŚRÓDZIEMNYM. 


Na wodach morza Śródziemnego znów 
pojawiły się tajemnicze łodzie podwod- 
ne, które atakują statki cudzoziemskie. 
Oto niedawno nieznana łódź pod- 
wodna zaatakowała u wybrzeży hiszpań- 
skich holenderski statek „Hanneah Hol- 
land“, Storpedowany statek zdążył po- 
Gać zaledwie kiłkanaście sygnałów wzy- 
wających ratunku i zatonął w ciągu 10 
minut, 


Wypadek ten widzieli rybacy z hisz- 
pańskiej miejscowości Javea i ruszyli na- 
tychmiast na ratunek. Zdołali szczęśliwie 
uratować całą załogę. 


Statek holenderski został trafiony 
torpedą w przód. Wybuch torpedy zer- 
wał prawie «cały przód statku, tak, że 
woda momentalnie zalała całe wnętrze. 


Atak miał miejsce w odległości 67 
km. od Walencji. 


Zarząd Oddziału Z. S. Maków pisze: 
„Dn, 3 stycznia 38 r. przekazaliśmy na 
konto tygodnika „Strzelec“ zł. 8, jako 
półroczną opłatę prenumeraty za czas 
od 11 do 1VII b. r. Nie wiedzieliśmy 
wtedy jeszcze, że od nowego roku pre- 
numerata „Strzelca“ została obniżona 
do 6 zł. półrocznie. Czy różnica będzie 
nam zwrócona”, 


W zasadzie administracja „Strzelca“ 
może zwrócić nadpłaconą sumę. Radzi- 
my jednak celem uniknięcia opłat pocz- 
towych pozostawić tę różnicę jako 
przedpłatę za drugie półrocze, za które 
pozostanie do uregulowania tylko 4 zł. 


Ob. Augustyn Malinowski w Łodzi. 


nadaje Polskie 
Radio z Warszawy na wszystkie rozgło- 
śnie w każdy drugi i czwarty ponie- 
działek miesiąca o godz. 19, o czym 
możecie dowiedzieć się każdorazowo, 
czytając uważnie tygodniowy program 
radiowy w ,Strzelcu"', 


Audycje strzeleckie 


Dn. 24 stycznia zamiast audycji strze- 
leckiej nadana została wyjątkowo audy- 
cja Junackich Hufców Pracy. 


Franek Rzepka ogrzewa mieszkanie 


NARESZCIE 


BĘDZIE 


WOJNA I POKÓJ. 


Do stale rosnącej liczby wsi całkowi- 
cie zradiołonizowanych przybyła ostatnio 
wieś Jerzyn w powiecie włodzimierskim, 
gdzie przed niedawnym czasem odbyła 
się uroczystość przekazania Kolu Mlo- 
dzieży Wiejskiej odbiornika świetlicowe- 
go, ofiarowanego przez Państwowe Za- 
kłady Tele- i Radiotechniczne, jako na- 
środa za wytrwałą pracę nad całkowitą 
radiofonizacją wsi. 

Z okazji tej uroczystości doszło do 
bardzo ciekawej ugody. Oto mieszkańcy 
skłóconych od dawna wsi Jerzyna i 
Szczeniutyna zawiązali wspólny Oddział 
Straży Pożarnej, jako wyraz współpracy 
obu wsi, która ma zastąpić trwające do 
niedawna kłótnie i waśnie, 

Dobry przykład Jerzyna  podziałał 
również na wsie okoliczne, W dniu 19 
listopada odbyło się zebranie mieszkań- 
ców wsi Sądowa, na którym jednogło- 
śnie uchwalono opodatkowanie się 
wszystkich gospodarzy wsi po 5 kg 
pszenicy od dziecka na zakup odbiorni- 
ka dla szkoły powszechnej w Janiewi- 
cach, Na zebraniu wyłoniono jednocze- 
śnie Komitet Radiofonizacji Wsi, który 
zwołuje wielkie zebranie wszystkich mie- 
szkańców wsi Sądowej, poświęcone roz- 
poczęciu akcji, mającej doprowadzić do 
zupełnej radiofonizacji wsi. 

Jak widzimy, przysłowie, że „zgoda 
buduje...” święci na wsi pełne tryumfy, 
co niewątpliwie przyczyni się do pod- 
niesienia zarówno kultury jak i pomyśl- 
ności materialnej uspołecznionych wsi. 
Ze wspólnej pracy zawsze zaś rodzą się 
coraz nowe pomysły i dążenia, które 
nieustannie ciągnąć będą wieś polską 
„w górę" — do dobrobytu. 


W OTOLICACH WSZYSCY 
MAJĄ RADIO. 

Na mocy uchwały gromadzkiej, gospo- 
darze wsi Otolice w powiecie łowickim 
postanowili założyć w każdej zagrodzie 
odbiornik radiowy, 

Wprawdzie w niektórych domach od- 
biorniki już są, ale do całkowitego zra- 
diofonizowania wsi brakuje jeszcze 25 
odbiorników. 

Z inicjatywy starosty łowickiego, p. 
Władysława Staszewskiego, wydział po- 


wiatowy przyrzekł wyasygnować na ku- 
pno tych odbiorników potrzebną sumę, 
którą następnie nowi radiosłuchacze — 
nabywcy aparatów, spłacać będą ratami 

Do powzięcia decyzji całkowitego zra- 
diofonizowania Otolic przyczynili się 
także: wójt gminy Dębkowice, p. Józef 
Górajko i sekretarz gminny, p. Kazimierz 
Jankowski. 


PROGRAM RADIOWY. 


(Od dn. 30.1 do dn. 5.11. 1938 r.). 


Niedziela — dn. 30.1. 10.30 „Cyga- 
neria" — skrót apery (płyty). 11.30 „Bi: 
twa Narodów pod Lipskiem” — repor- 
taż, 12.03 Poranek muzyczny z Pozna- 
nia, 13.30 Muzyka obiadowa. 14,45 Au- 
dycja dla wsi. 17.00 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 19.35 Muzyka taneczna z 
płyt. 21.15 „Humor krakowski na cen- 
zurowanym' — wesoła audycja. 22.25 
Muzyka lekka. 

Poniedziałek — dn. 31.1. 15.45 „Z pie- 
śnią po kraju". 16,15 Koncert popularny. 
18.10 „Uczmy się polskich tańców". 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Audycja strze- 
lecka. 19.30 Dyskutujmy: „Obywatel ja- 
ko sędzia”. 20.00 „Raz to mało". 

Wtorek — dn. 1.11. 16,15 Koncert roz- 
rywkowy. Transm. ze studia na Wysta- 
wie Radiowej w Łodzi. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19,30 Polska twórczość chóralna 
(VII audycja). 20.00 „Europa tańczy” 
20.40 „Przedstawiamy speakerów' — aud, 
Wielkiego Konkursu Zim. 21.00 Koncert. 

Środa — dn. 2.11. 14.45 Audycja dla 
wsi .16,05 Koncert kameralny, 17,00 „Z 
dziejów polskiej kawalerii lekkiej" — 
odczyt. 17.15 „Wilcza noc“ — audycja 
muzyczna. 17.50 „Dobre serce matki“ — 
pogadanka. 19.30 Ostatni raz kolędy — 
koncert z Katowic: 20.00 Melodie tanecz- 
ne. 21/00 Koncert chopinowski, 

Czwartek — dn. 3.11. 15.45 „Wędrów- 
ki muzyczne”. 17.15 „Staromodny śpiew- 
niczek'' — lekka audycja muzyczna, 18.35 
Audycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 
Słuchowisko ,„Pokusa”, 20,00 Wieczór o- 
peretkowy. 

Piątek — dn. 4.11. 16.15 Koncert roz- 
rywkowy. 17.00 „Macocha" — pogadan- 
ka. 18.10 „Uczmy się tańców polskich”. 
18.30 Audycja dla wsi. 18.55 „U dawnych 
mistrzów cechowych'* (Obrazki z prze- 
szłości rzemiosła). 19.30 „Ship ahoy” — 
rapsodia pieśni marynarzy szwedzkich. 
Transmisja ze Sztokholmu. 


ZADANIE NR. 66—SYLABÓWKA 


Z podanych poniżej sylab nale- 
ży ułożyć 7 wyrazów, których 
pierwsze litery czytane z góry na 
dół dadzą rozwiązanie. 


ziem — o — mi —- cho — in — 

wicz — ksy — chi — ro — nie — 

ckie — wie — ne — śród — rzów 

— u — pej — dia — ny — e — 
czyk. 


Znaczenie wyrazów. 


1. Jeden z największych poetów 
polskich XIX wieku, 

2. Nazwa miejscowości, gdzie 
został pochowany generał Orlicz 
Dreszer, nk 

3. Nazwa jednego z mórz, 

4. Miejscowość na Śląsku, słyn- 
na z produkcji sztucznych nawo- 
zów, 

5. Nazwa tubylczej ludności A- 
meryki, 

6. Państwo w Azji, 

7. Mieszkaniec Europy. 

„ Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa 16. IL b. r. Nagroda: gra 
świetlicowa. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 40 
ANDRZEJ STRUG. 


Redakcja otrzymała 97 odpo- 
wiedzi. Wszystkie prawidłowe. 
Nagrodę: książkę Nowakowskiego 
p. t. „Gałązka Rozmarynu' wylo- 
sował ob. Szramowicz Mikołaj, 
Wólka Rzeczycka. Prosimy Oby- 
watela o podanie dokładnego ad- 
resu, celem przesłania nagrody. 


Sobota — dn. 5.11. 16.15 Koncert chó- 
ru „Zjednoczenie', 18.15 Piosenki (pły- 
ty). 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Audy- 
cja dla Polaków za granicą. 20.00 Polska 
Kapela Ludowa. 21.00 Muzyka taneczna 
w wyk. Małej Orkiestry P, R. 


TREŚĆ NUMERU: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego; Na dzień imienin P. Prezydenta; O roli Prezydenta Rzeczypos- 
politej — J, K.; Epokowe dzieło prof. Ignacego Mościckiego — M.; Obchód 75 rocznicy powstania styczniowego; Granica 


północna Polski — St. Złuda; Pan Dominik — A. Raszcz; Strzelcy gwarzą; Ministrowie łotewscy w Warszawie; Służba 
wojskowa, opłata podatku wojskowego i wykonanie zastępczego obowiązku wojskowego przez członków P. W. — Mjr. A. 
Balko; Karnawał w świetlicy — R. Muzika; Nowe książki; Na obozie narciarzy Z. S. w Kościeliskiej — M. K.; Wiado- 


mości sportowe; List otwarty Prezesa Zw. Stowarzyszeń Strzeleckich we 
prowadzi pracę wyszkoleniową — J. O.; Pogadanka druż. Warniałły o powojennym lotnictwie 
szych dzieci — to radość waszego życia — dr.. W. Wachnowski; 


Życie 


Francji; 


strzeleckie; 


Dział rolniczy; Jak kierownik hufca 
w Europie; Zdrowie wa- 


Echa tygodnia; Radio; Rozrywki. 


